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Wychodzi codziennie o godzinie D. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

PR7.KDPLATA W YNOSI:
" e  L w o w ie  z. o d n ie s ie n iem  do d o m u , czy  też, 

•ni p ro w in c ji  i w c n le j  m o n a rc h ii  A u s tro -  
W e g ie r s k ie j : 

m iesięczn ie  z I r .  i . —' k w a r ta ln ie  /.Ir. fi.—
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30)

Z a  g ra n ic a  k w a r ta ln ie  / . l r .  7n>0.

P rzed p ła tę  p rzy jm u jem y  tylko na ca ły  miesiąc, 
a zam iejscowa winna się kończyć nie w środku 
lecz z końcem miesiąca, kw arta łu , półrocza lub roku.

N um er p o jed y n czy  k o sz tu je  10 ct.

Przedpłatę 1 og łoszen ia  przyjm ują:
We LW OW IE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1- 9.
O głoszenia przyjmują:

W PARY’Z U : A. Adam (Ciborowski), rue de Sainta- 
Peres 81. — We W IEDNIU : Haasenstein & Yogler 
(Otto Muas), W alfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 3. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W W ARSZA W IE: Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Seilamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejece 20 ct.

Biura Redakcji i A dm in istrac ji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

L w ó ‘w d n ia  15. l ip ca .

D o tych czas  doko nan e  zo s ta ły  w y b o r y  d o  
p, 5 ^ ,c \ u 3 6 j m  ó w m ian o w ic ie  : s a lc b u rsk ieg o ,  
s y r y j s k i e g o ,  r o r a r lb e r s k ie g o ,  m o raw sk ieg o  i s z lą -  
sk iego .  P r z y  sob o tn ich  w y b o rac h  z w ie lk ie j p o s ia ­
dłości sa lcb u rsk ie j  s t ro n n ic tw o  k le r y k a ln e  ponios ło  
p o ra ż k ę ,  a lb o w iem  u t r a c i ło  t r z y  m a n d a t y ,  k tó r e  
d z ie rży ło  w p o p rz e d n im  se jm ie .

W y b o r y  se jm ow e  w m ia s ta c h  p ro w in c jo n a l-  
n) c b  n a  B uk ow in ie  w y p a d ły  podobnie  j a k  w g m i ­
nach  w ie j s k ic h ,  na  k o rzy ść  p a r t j i  a u to n o m iczn e j .

P r z y  w c zo ra jszych  w yŁ orach  z wielk iej po ­
s ia d ło śc i  p rz esz l i  w szyscy , k a n d y d a c i  k o m p r o m i­
sow i z jed no czon ych  autonoin icz .no-k o n s e r w a ty w n y c h  
s t ro n n ic tw .

W  m in i s te r s tw ie  h a n d lu ,  j a k  d o n o s z ą , ro z ­
poczną się n ie b a w e m  o b ra d y  k o m isy jn e  w s p r a ­
n o  p rz e p ro w a d z e n ia  r e f o r m y  z a g r a n i -  
c 2 n e j s t a t y s t y k i  h a n d l o w e j  a  to 
w m y ś l  u s ta w y  z d n ia  26. c z e rw c a  189 0  roku .

o b rad ach  t y c h ,  k tó r y m  będzie p rzew od n iczyć  
a  ca  dw oru  dr. B r a c h e l l i , w e z m ą  u d z ia ł  p rz e d -  

s t a - r ie  m in i s te r s tw a  h a n d lu  i s k a r b u , da le j 
a y s tyczne j k o m is j i  c e n t r a ln e j ,  k o m is j i  n i e u s t a j ą ­

cej d la  w a r to śc i  h an d lo w e j ,  w reszc ie  r e p r e z e n ta n c i  
z a rz ą d u  c łow ego i pocztow ego.

N a  z g ro m a d z e n iu  w yb orcó w  w W i n o h r a -  
a  cl i  (p r z e d m ie śc ie  P r a g i )  n a p ię tn o w a ł  dr.  J u ­

liusz  j r e g r posłów  do R a d y  p a ń s tw a  H e r b s t a  
i , . 611 e f a  m ia n e m  zdra jców  s t a n u ,  k tó r z y  w 

R ęoi swej p ie r s i  n o sz ą  s ię  z z a m i a r e m  rozb ic ia
wa, zup e łn ie  podobn ie ,  j a k  S ch ón ere r ,  K n o tz ,  

o inw eder  i  jm  podobni,  ż ą d a ją c y  w c ie le n ia  n i e ­
m ieck ich  p ro w iu c j i  a u s t r j a c k ic h  do c e s a r s tw a  
n iem ieck iego . H e r b s t  i  P l e n e r  n ie  w y po w iedz ie l i  
Lego w y ra źn ie ,  a le  c a ła  ich  d z ia ła ln o ś ć  dąży  w 
ty m  k ie ru n k u .  To sam o  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a w ie ­
j ą  w sob ie  p o s ta n o w ie n ia  ugodow e, u ło żon e  na 
wido czn ą  k o rzyść  N iem ców , a  j e d n a k  n ie ty lk o  
P °d p isane  a le  n a w e t  p rzy  w sp ó łu d z ia le  posłów 
R e s k ic h  R ie g e ra ,  M a t tu s z a  i Z e i t h a m e r a  u k ła ­
dane. U godow e t e  p os tan o w ien ia  w zm o cn iły  t y l t o  
s tan o w isk o  młodoczechów  i  z a d a d z ą  p rz y  n a jb l i ż ­
szych w ybo rach  do ra d y  i a ń s tw a  s ta n o w c z ą  k lę skę
s ta ro czecho m .

Z g ro m ad z en ie  rozesz ło  się wśród g ro m k ic h  
okrzyków  „ h a ń b a "  d la  R ie g e ra ,  H e r b s t a  i P len e ra .

Pester L lo y d  o m a w ia ją c  w pół urzędowej k o ­
re s p o n d en c j i  b e r l iń sk ie j  a r t y k u ł  K reułe Ztg. o 
z a c h o w a n i u  s i ę  p o s ł ó w  p o l s k i c h  w p a r l a ­
m encie  n ie m ie c k im  w obec projektu wojskowego, 
oow iada, że P o la c y  u ie jako  p rz y s tą p i l i  do tró j - 
l r z y m ie r z a  i s k u tk ie m  tego  p o l i ty k a  a n t ip o ls k a  
p rusk iego  rz ą  lu z łag o d n ie je .  W  d a ls zy m  c ią g u  
lei l ińsk i k o re s p o n d e n t  Pester L ly o d a  s t a w ia  

r z ę c h o m  za  p r z y k ła d  P o laków . „P o la c y  —  p ow ia -  
a a  —  n ie  t a j ą  s ię  w p raw d z ie  z n ie u a w iś c ią  
sw oją k u  N iem com , m im o  to  je d n a k  p rz y łą c z a ją  
31 zaw sze  do w szy s tk ieg o ,  co j e s t  p rzec iw  Rosji 
w y m ie rzon o" .  W s p o m n ia n ą  k o re sp on den c ję  P ester  
L lo y d a , z n a n ą  n a m  dziś l i  z te l e g ra m ó w ,  po d am y  
ju t r o  dosłownie .
, M o n a c h i j sk a  A llg .  Ztg., z rob iw szy  uw agę ,  
że a r ty k u ł  K u rj Pozn. o powodach, d la  k tó r y c h  

57 g łosow al i  w p a r l a m e n c ie  n ie m ie c k im  za 
, zed łoż eu iem  w ojskow em , zaw sze  je s z c z e  w p r a ­
sie n ie m ieck ie j  i w k o łach  n ie p rz y c h y ln ie  w zg lędem

usposobionych  budz i u w agę ,  tak  m ów i d a - 
' nJ nasze j s t ro  ly , żyw e to  uznan ie ,  j a k i e m

m o L 5 r “ * z t <>- d a r z y P o laków  *a  ten  ^  ? m y
,el r'y i my ^ ' k o  pod p ew n em i w a ru n k a m i  po- 

w iadom n^“ aCi!enie togo fak tu ,  że -  w e d łu g  nasze j 
za  z n a ć / n '1 P° raz  P ie rw say  -  P o lacy  g łosow ali  
bvć zloo m P o w ięk sz en iem  a rm i i ,  nie powinno 
uyc ^apozuaw ane.

D ełnie” s K n « r Zi to  U w i e r a ,  że P o lacy  c a łk ie m  i zu- 
n ie m ie c k im  “ a g ‘' uncie  p a ń s tw o w y m  p ru s k im  i 
w a n i i  z au ie c h a l i  w sze lk ich  zam ia ró w  o d e r -

‘ 9 Ua c za s  pew ien, a  może i na zaw sze .
P o s ta n o w ie n ie  to w y n ik ło  z n a d e r  p ro s teg o  i t r z e ­
źw ego o b ra ch o w a n ia .  I m  ba rd z ie j  s ię  zb liża  m ożl i­
wość s t a i c i a  R os j i  z je d n e j  a N ie m ie c  i A u s t r o -  
W ę g ie r  z _ d ru g ie j  s t ro n y ,  im  w y raź n ie j  p rz y n a j ­
m nie j  R osja  do teg o  się p rzy go tow u je ,  te rn  w ię­

k szą  s t a je  się d la  P o lak ó w  k o n iecz n o śc ią  ja sn o  
sob ie  p r z e d s ta w ić  i ko nsekw encje  tegoż .  Z w y c ię ­
s tw o  R osj i  by łoby  z w ięc ię s tw em  p a n s l a w iz m u  i 
p ro w ad z i ło b y  p raw dopodobn ie  do z jedn oc zen ia  po l­
s k ich  p ro w in c j i  w  P r u s a c h  i A u s t r j i  z R o s ją .  J e ­
żeli P o la c y  w R osji  ch cą  i m o gą  u p a t r y w a ć  s ło w ia ń ­
s k ą  po tęgę ,  to  z w y c ię s tw o  R o s j i  m u s i  im  
być pożąd anem , a  p rz y c h y ln e  ich  d la  R osj i  zacho­
w anie  się, m o g łob y  p rz y s p ie sz y ć  w y b u c h  wojny. 
Je ż e l i  d la  P o lak ó w  R osja  n ie  j e s t  s ło w ia ń sk ą  p o ­
tęg ą ,  to m o g ą  sob ie  ty lko  życzyć  w zm o cn ie n ia  j a k  
n a jw iększego  d la  p r z y m ie r z a  pokojow ego, a na  w y ­
p a d e k  w ojny  życzyć  m u pow od zen ia ,  a n a w e t  w ta -  
k i e m  pow odzeniu  u p a t r u j ą  oni o d rod zen ie  n a ro d o ­
w ego p a ń s tw a  po lsk iego ,  p rz e z  osw obodzen ie  P o ­
lak ów  z o s ta ją c y c h  pod r z ą d a m i  R osji .  Y o tu m  p o l­
sk ich  cz łonków  p a r l a m e n t u  n ie m ie c k ie g o  b y ło  ró ­
w nie  k o n s e k w e n tn e in ,  j a k  z a c h o w a n ie m  się  po lsk ich  
cz łonków  a u s t r j a c k ie j  r a d y  p a ń s tw a ,  k tó r z y  p o p ie ­
r a j ą  k ażd e  p rz e d ło ż e n ie  w ojskow e rz ąd u  a u s t r j a c -  
k ieg o .  B y ło b y  to n a w e t  nie ro z sąd uem  g d y b y  P o ­
la c y  a u s t r j a c c y  w zm ocn ia l i  ś rod k i  o b ro n n e  p rze c iw  
R osj i  a  P o la c y  p ru scy ,  te  ś ro d k i  o s ła b ia l i .  V o tu m  
więc d ane  w n ie m ie c k im  p a r la m e n c ie  oznacza  
ich o d w ró cen ie  się od R os j i ,  odm ow ę n a  p a n s la  
w is ty czne  p ropozyc je  zgody ,  sk ie ro w a n e  s t a m t ą d  do 
k ra jó w  p o lsk ich .  Z teg o  p u n k tu  w id zen ia  a r t y k u ł  
K u r je ra  Poznańskiego , budzi n ie p o m ie r n y  in te re s ,  
a  z y sk a  je s z c z e  n a  z n a c z e n iu ,  j e ś l i  pos łow ie  po l­
scy, i  n a d a l  k o n se k w e n tn ie  s t a ć  bę la  się n a  g r u n ­
c ie  in te re s ó w  p a ń s tw o w y c h  p ru s k ic h  i n iem ie c k ic h  
czego p ie rw sze  oznak i w ła śn ie  m a m y  p rze d  sobą.

W ia d o m o ść  o n o c i e  p r e z y d e n t a  
g a b i n e t u  s e r b s k i e g o  w sp ra w ie  za ­
m o rd o w a n ia  k o n su la  M a r in k o w icza ,  m u s i  w p raw ić  
w zad z iw ien ie  k a ż d e g o ,  k to  do tychczasow y  p r z e ­
b ie g  te j  s p r a w y  b ac zn ie  ś led z i ł .  Z w iad o m o śc i  o 
do ty ch cz a so w y c h  r e z u l t a t a c h  ś l e d z tw a  sądowego, 
j a k i e  doszły  do p u b l iczne j  w iad om o śc i  i z wieln 
in n y c h  okoliczności,  w yn ik a ,  że M a r in k o w ic z  p ad ł  
o fiarą  z e m s ty  c y g a n a ,  z k tó r y m  źle się obchodził .  
G ru ic z  jed n ak o w o ż  m ia ł  p rz e d s ta w ić  czyn  te n  ja k o  
dz ie ło  m a h o m e ta ń s k ie g o  fa n a ty z m u  i p o s ta w i ł  
w św ie t le  p o l i ty czn eg o  W yd arzen ia .  J e ż e l i  t e k s t  
o kó ln ika ,  p o d a n y  p rzez  jedno  z p is m  w ied eń sk ic h ,  
j e s t  a u te n ty c z n y ,  w ta k im  raz ie  j e s t  to  us i ło -  
w au ie  rządu  b e lg ra d z k ie g o  s t a w i a n ia  p rzeszkód  
P o rc ie  i w c ią g a n ia  do d y p lo m a ty c zn e j  d y sk u s j i  
n a w e t  n iepo rząd kó w , i s tn i e ją c y c h  w ro z m a i ty c h  
częśc iach  o to m a ń sk ie g o  p a ń s tw a .  Qui p ro d es t?  
N a to p y ta n i e  n a le ż y  s zu k a ć  odpow iedzi u p a n a  
P e r s ia n e g o .

I  druga d z iw na  w ia d o m o ść  dochodzi ze S e r ­
bii,  m ia n o w ic ie  o za ło żen iu  s t o w a r z y s z e n i  „ W e l i -  
k a  S e rb i ja "  n a  cześć  n ied aw n o  z m a r łe g o  w ie lko- 
serbskiego publicysty K a c z a ń s k i e g o , któreto s to ­
w a rzy sze n ie  p o s ta w i ło  sob ie  w s t a t u t a c h  za z ad a ­
n ie  rozsze rzan ie  w ie lk o - se rb s k ic h  id e i  i dąży  do 
celu : „ Id e ę  łą c zno śc i  w śród  ogółu  S e rbó w  ro z s z e ­
rzać ,  obcy w p ływ  zw alczać ,  u tw o rzyć  p u n k t  zborny  
d la  bo jow ników  m y ś l i  z jednoczen ia  na rodow ego  
S e rb ó w  i t a k i c h  b o jow ników  g ro m a d z ić  ; w sz y s t ­
k ich  u c iśn io n y ch  b ra c i  szczepu  se rb sk ie g o  w sp ie ­
r a ć " .  T e n  z w i ą z e k , k tó r y  c a łk ie m  w ym ow nie  
z w ra c a  się p rzec iw  A u s t r o - W ę g r o m ,  l iczy  ju ż  5 0 0  
do 60 0  cz łonków , w śród  tych  ludz i  z im ie n i e m  i 
s t a n o w is k ie m .  W ie d e ń s k ie  dz ien n ik i  zazn acza ją ,  że 
to s to w arzy szen ie ,  — g d y b y  ty lk o  część sw oich  
p rzy rz e c z e ń  d o t r z y m a ł o , już  m u s ia ło b y  w yw ołać  
r e k r y m in a c je .

W c z o ra j  14 b .  m. ja k o  w r o c z n i  c ę  r e p u ­
b l i k a ń s k i e g o  ś w i ę t a  n a r o d o w e g o ,  z d o ­
b y c i a  B a s t y l l i ,  de fi low ały  ro z m a i t e  p a t r j o t y -  
czne s to w a r z y s z e n ia  n a  p lacu  Zgody  p rz e d  posą­
g ie m  S t r a s s b u r g a .  P o se ł  b u la n ż y s to w s k i  M ery  
ch c ia ł  p rzem ó w ić  do z g ro m a d z o n y c h ,  z o s ta ł  j e d n a k  
p rzez  polic ję  u ję ty  i u p ro w a d z o n y .

P o p o łu d n iu  p r e z y d e n t  C a r n o t  odbył wobec 
o lb r z y m ic h  m a s  ludn ośc i ,  p rzeg ląd  w ojsk  w L o n 01- 
c b a m p s .  G d y  p o w rac a ł ,  j a k i e ś  in d y w id u u m  w y s t r z e ­
liło  z rew o lw eru  w p o w ie t r z e ,  tuż  p rzed  jeg o  e k w i-  
oażein. C z łow iek  ten  bezw loczuie  p ochw ycouy , n a ­
zy w a  się J a k o b  i j e s t  z zaw odu  c h e m ik ie m .  Z e z n a ł  
on, że s t r z e la ją c  z re w o lw e ru  ś l e p y m  n ab o je m ,  
p r a g n ą ł  ty lko  zw róc ić  n a  s i e b ie  uw ag ę  o g ó ln ą .

P r o p a g u ją c y  „ w ie c z y s ty  p o k ó j" ,  p rz e c h o w u ją  
w p am ięc i  sw e j  d z ie ń  11. l ip c a  ja k o  n a d e r  p a ­

m ię tn y ,  g d y ż  w d n iu  ty m  w r z y m s k ie j  I z b ie  o d ­
b y ły  s ię  ro z p r a w y  n a d  w n io sk ie m  p o s ł a  B o n g h i  
w s p r a w ie  u tw o rz e n ia  m ię d z y n a ro d o w eg o  sąd u  
ro z je m cze g o .  P .  B o n g h i  p o s t a w i ł  swój w n io se k  
p rzed  k i lk u  ty g o d n ia m i ,  a C r isp i  p o s p ie s z y ł  z w y ­
r a ż e n i e m  s y m p a t j i  d la  i d e a łu  w n io sk o d a w c y .  R ó ­
w n o c z e ś n ie  a to l i  z a le c a ł  p r e z y d e n t  m in is t ró w  Iz b ie  
n ie  bez i r o n i i ,  o d ło ży ć  o b ra d y  n a d  tą  rezo luc ją ,  
aż  do z a ł a tw ie n i a  s ię  z n a g ł e m i  p r z e d ło ż e n ia m i  
p r a w n e m i .  N a k o n ie c  11. l i p c a  r e p r e z e n ta c j a  n a ­
ro d o w a  w y c z e rp a ła  m a t e r j a ł  o b ra d  i o s t a tn i ą  g o ­
d z in k ę  p rz ed  o d ro c z e n ie m  se s j i  p o św ię c i ła  w nio­
skow i B o n g h i ’ego. P r e z y d e n t  m in i s t r ó w  C risp i  
p o le c i ł  Iz b ie  p rz y ję c ie  te g o  p ro j e k tu ,  p r z e s t r z e ­
g a ją c  p rz e d  w s z e lk ie m i  lu z ja m i  co do  p r a k t y ­
czn eg o  zn a c z e n ia  tego p rzed ło żen ia ,  i o św ia d c z y ł ,  
że z u p e łn e  z a p o b ie ż e n ie  wojnie j e s t  ty lk o  p ię k n e m  
m a r z e n ie m  w c z a sa c h ,  w  k tó rych  ju ż  u s u w a n ie  
w y b u c h u  w o jny  z d n i a  na  dz ień ,  w y m a g a  od 
e u r o p e j s k ic h  m ężó w  s t a n u  do szczy tu  p o su n ię te j  
m i ło ś c i  poko ju ,  m ą d r o ś c i  i poczucia  ob ow iązkow .

N a t u r a l n i e  I z b a  p r z y ję ła  w n iosek  B o n g h i  ego 
j e d n o g ło ś n i e ,  i t a k  z ło ż y ła  p la ton iczn y  h o łd  i d e a ­
ło w i  w ie c z y s te g o  p o k o ju  i to  zap ew n e  w  te j  s a ­
m ej  ch w il i ,  k ie d y  j e n e r a ł  W an n o w sk i  k ł a d ł  sw ój 
p odp is  ua  u m o w ie  z f a b r y k ą  w S a i n t - E t i e n u ,  c e ­
l e m  d o s t a r c z e n i a  d la  ro sy jsk ie j  a r m i i  5 0 0 .0 0 0  
s z tu k  m a ło k a l ib r o w e g o  k a ra b in u .

P o m im o  p la to n iz m u  u c h w a ły  Izby  d e p u to ­
w a n y c h  w ło s k ie j ,  i pom im o f a t a ln e j  i lu s t r a c j i ,  
j a k ą  u d z ie l a  j e j  i s to t n ie ,  w s p ó łc z e s n a  w iad o m o ść
0 k o n t r a k c i e  r o s y j s k i m  n a  o lb rz y m ią  d o s t a w ę  
b ro n i ,  —  w ia d o m o ś c i ,  bez  p o ró w n an ia  ż y w ie j  z a j ­
m u ją c e j  u w a g ę  pu b l icz n o śc i  e u ro p e j s k ie j ,  n iż  
w sp ó łc z e s n a  p o m i e n io n a  u c h w a ła  p a r l a m e n t u  — 
za  z a sz c z y t  w ie c z y s ty  s łu ż y ć  będz ie  g e n iu s z o w i  
w ło sk ie g o  n a r o d u ,  że  on rz czasa ch  n a jc i ę ż s z y c h  
n a w e t  d l a  l u d z k o ś c i  n ie  p rzes ta je  s ię  z a jm o w a ć  
n a jw y ż sz o m i  z a d a n i a m i  sp o łecz n e g o  p o s tę p u  i d la  
ty c h  k w e s t j i  ż y w i  s t a l e  n ie w y g a s ły  e n tu z j a z m .

O n e g d a j  o g ło s i ł  Reichsanzeiger a u t e n t y ­
c z n y  t e k s t  t r a k t a t u  a  n g  i e 1 3 ^  ° ' n  i  e m i e-  
c k i e g o ,  a N at. Ztg. d on io s ła  p rz y  t e j  sp o so ­
b n o śc i ,  że n ie m ie c k i  k a n c le rz  p rz y g o to w u je  p u ­
b l ik a c ję  p is m a ,  w  k tó r e m  w szy s tk ie  s z c z e g ó ły  
t r a k t a t u  z a m i e r z a  d o k ła d n i e  om ów ić  i p r z y g o to ­
w ać .  N ad to  u t r z y m u j e  N at. Ztg., n i e w y b ra n ie  
j a k o  p u n k tu  w y j ś c i a  g ra n ic y  m ie js c o w o ś c i  R u-  
k u ru  w  p o łu d n io w e j  cźę śc i  w sc h o d n ie j  A f ry k i ,  
z a w d z ię cza  s ię  m a jo ro w i  W is sm a n o w i,  bo te n  
z w r a c a ł  u w a g ę ,  że  n ie  n a leży  p ro w adz ić  g r a n i c y  
p rzez  R u k u ru ,  a b y  n ie  rozd z ie lać  p o sz c z e g ó ln y c h  
szczep ó w . Co s ię  ty c z y  „zatok i w ie lo r y b ie j " ,  k tó ­
r e j  o d s t ą p i e n i a  N i e m c y  życzyli so b ie ,  to z j e ­
d n e j  s t r o n y  n ie  ro z p o rz ą d z a  t ą  z a to k ą  w  p i e r ­
w szy m  rzęd z ie  A n g l ia ,  ale  „ r z ą d  p r z y l ą d k u " ,  
k tó r y  n ie  m a  ż a d n y c h  pow odów  do w y rz e k a n ia  
s ię  t e j ż e ;  z d ru g ie j  zaś  s t ro n y  k o rz y ś c i  d la  N i e ­
m ie c  z p o s i a d a n ia  te jż e  z a to k i  są  p rze sa d z o n e .  
M ie js c o w o ść  s a m a  n ie  m a  p r a w ie  ż a d n e g o  z n a ­
c z e n i a  i z a m ie s z k a ł ą  j e s t  ty lk o  p rz e z  20  e u ro ­
p e j c z y k ó w ,—  ro z p o w sz e c h n ia n e  zaś  w N ie m c z e c h  
p rz e p u s z c z e n ie ,  że p o r t  t a m t e j s z y  b y łb y  ba rdzo  
d o b ry ,  j e s t  n ie u z a s a d n io n e ,  g d y ż  w y m ia r y  n ie ­
m ie c k ie j  m a r y n a r k i  w y k a z a ły ,  że  p o r t  j e s t  bez- 
w ą tp ie n i a  p i a s k i e m  w y p e łn io n y ,  w obec  czego 
p o r t  A n g r a  P e ą u e n a  u w a ż a ć  n a le ż y  za l e ^ £ .

M o n a c h i j s k a  A llg. Zeit. o m a w ia j ą c  g ło s y  
ro s y jsk ie j  p ra s y  o z a m ie rz o n y c h  p rz e z  cesa rza  
W i l h e l m a  o d w id z in a c h  ca ra ,  p i s z e :  „M ożna  się
b y ło  sp o d z ie w a ć ,  że w obec m a j ą c e j  n a s t ą p i ć  po ­
d róży  c e s a r z a  W i l h e l m a  do K r a s n e g o  S io ła ,  z j a ­
d l iw e  p o lem ik i  w  p ra s ie  ro s y j s k i e j  p rzec iw k o  
N ie m c o m ,  u m i l k n ę  bodaj n a  j a k i ś  k ró tk i  czas .  
T y m c z a s o m  s t a ło  s ię  in a c z e j .  W  ^ o s ta tn ic h  w ła ­
śn ie  d n i a c h  z a m ie ś c i ły  d z i e n n i k i '  r o s y js k i e  ty le  
s łó w  o b ra ż ł iw y c h  i ty le  p o d e j r z e ń  n ie u z a s a d n io ­
n y c h  co do osoby c e sa rza  i co do p a ń s tw a  n i e ­
m ie c k ie g o ,  że  m u s i  się te  w sz y s tk ie  w ycieczk i 
p ra s y  uw aż ać  za  b ezs i lne  _ u s i ło w a n ia  zm ierzone  
ku p rz e s z k o d z e n iu  podróży c e s a r z a  W ilh e lm a .
1 ta k  np. G rażdanin  ks. M e s z c z e r sk ie g o  z a m ie ­
szcza  a r t y k u ł ,  w k tó ry m  w y śm ie w a  c e s a r z a  w  i - 
h e lm a ,  a  n a s t ę p n ie ,  o m a w ia ją c  n ow y  t r a k t a t  a n ­
g ie l s k o  n ie m ie c k i ,  rob i p rzec iw ko  k a n c le rz o w i  
C a p r m e m u  n i e s ły c h a n ą  w yc ieczkę  te j  t r e ś c i :  
„ T a k ą  j e s t  lo ik a  n iem iec k ieg o  k a n c l e r z a ;  w id o ­
c zn ie  z u a l a z ł  w  n im  c e sa rz  n ie m ie c k i  s w e g o

c z ł o w i e k a .  K w e s t ją  j e s t  ty lko  te r a z ,  czy  t e n  
c z ł o w i e k  n ie  o b raża  sw o ją  lo ik ą  i sw o im i za­
p a t r y w a n i a m i  n ie  ty lk o  zd ro w y  ro z u m  lud zk i ,  ale  
i z a s a d y  e le m e n ta r n e j  lo ik i ,  k tó re  d la  k a ż d e j  p o ­
l i ty k i ,  n a w e t  n ie m ie c k ie j ,  s ą  k o n ie c z n e " .

Korespondencje „Gaz. Karod.“
W i l n o  d. 12. l ip ca .

( Przyjęcie ks. A w dziew icza, nowego biskupa i za ­
rządzenia Kochanowa. —  Obsadzenie archika­

t e d r y  m o h y le w s k ie j.  —  K s .  S ie m ie e } .

C iężk ie  w a ru n k i  ży c ia ,  a le  tę ż sz e  p r z y  n i c h  
u s p o s o b ie n ie  p a n u je  n a  L i tw ie .  N ie  m o żn a  
bez w z ru szen ia  p i s a ć , j a k  p rz y jm o w a n o  w 
d. 26 . c ze rw c a  w W i ln ie  ks. A w d z iew icza ,  n a ­
s t ę p c ę  H ry n ie w ie c k ie g o ,  po p ięc iu  l a t a c h  u w o l­
n io n ego  z w y g n a n ia  do R o s j i  i p od obno  p r z e b y ­
w a ją c e g o  ju ż  p ośród  was. N o w y  b is k u p  w i le ń sk i  
p rz y b y ć  m i a ł  je s zcz e  2 5 .  z m .  do k a t e d r a ln e g o  
g rod u .  N a  p ie r w s z ą  w ie ść  o p rz y je ź d z ie ,  w s z y ­
s tk o  co ż y je  w W i l n i e  p o ls k ie m ,  z a c z ę ło  p r z y ­
g o to w y w a ć  się n a  p rz y ję c ie  godne  p a s t e r s k i e g o  
u rzęd u .  Od r a n a  w e ś ro d ę  k rą ż y ły  ju ż  g ro m a d k i  
lu d u  w ie rn e g o  o k o ło  O s tre j  B ra m y  i p o m ię d z y  
d w o rc e m  ko le i  i m i a s t e m .  Ś w ię te  m ie j s c e  L i t w y  
i P o l s k i  e tn o g r a f i c z n e j  p r z y s t ro jo n o  w w ie ń c e  
i o zdoby  k o ś c i e ln e .  N a  O s tr ą  B ra m ę  p r o w a d z i ł a  
d ro g a  z k o le i  i lu d  sp o d z ie w a ł  s ię ,  że tu ta j  b ę ­
d z ie  m ó g ł  sw o jeg o  o p ie k u n a  p o w itać .  A le  K o ­
c h a n ó w  n ie  s p a ł ; d a ł  p o le c e n ie ,  żeby  b i s k u p a  
n a t y c h m i a s t  po p rz y b y c iu  p o c iąg u  w s a d z ić  w k a ­
r e t ę  i n a o k o ło  m i a s t a  o b w ie ść  i n n ą  z u p e łn i e  d rog ą .  
D a n o  z n a ć  b .sk u p o w i ,  w s t r z y m a ł  sw ó j  p rzy jazd .  
L u d  n ie w ie d z ą c y  o n ic z e m ,  po p o łu d n iu  z e b ra ł  
s ię  t ł u m a m i  c a ł e m i  p rz e d  d w o rc e m ,  a  g d y  p o ­
c ią g  n ie  p r z y w ió z ł  ks. A w d z ie w ic z a ,  noc  c a ł ą  
p r z e p ę d z i ł  w  o k o l i c a c h  d w o rca ,  j a k b y  n a  ś w ię t e j  
p i e lg r z y m c e .  K ie d y  s ię  to  d o n io s ło  do g u b e r n a ­
to ra ,  i  p o c z ą tk u  c h c i a ł  ro z p ę d z a ć ,  a le  p ó źn ie j  zo­
b a c z y w sz y  t ł n m n o ś ć  z e b ra n ia ,  z a n ie c h a ł  z w y k ły c h  
w rz ą d z ie  ro s y j s k im  ś ro d k ó w  g w a ł tu .  W a l k a  
z t ł u m e m  d o w io d ła b y  p o ls k o śc i  W i ln a ,  a z k a -  
z ie n n e g o  p u n k tu  w id z e n ia  W iln o  j e s t  p rz e c ie ż  
na  w sk ro ś  i z d a w ie n  d a w n a  ro s y j s k i e m .  P r z y t e in  
d z i s i e j s z y  c e sa rz  n ie  ln b i  g ło ś n y c h ,  k r z y k l iw y c h  
d z i a ł a ń : rob ić  w sz y s tk o ,  a le  bez h a ł a s u ,  n ie  roM ć 
z a te m  teg o ,  co h a ł a s  n ie z a w o d n ie  w y w o łać  m u s L  
A tą  z a s a d ą  rz ą d z i  c e s a r z  ro sy jsk i ,  n i e t y lk o  
w z g lę d e m  P o l s k i  s ł a b e j ,  z b i t e j ,  s k r ę p o w a n e j  p rzez  
M u ra w ie w ó w ,  K a u fm a n ó w ,  B e rg ó w  i D r e n te l n ó w  
pod  n o g i  p o w a lo n e j ,  a le  i w z g lę d e m  s i l n e j  
i p rz e c iw  M o sk w ie  s t a w ia ją c e j  się E u ro p y .

B isk up  p rz y b y ł  n a z a j u t r z  d. 26. c ze rw ca  we 
c z w a r te k .  G ałe  W iln o  w ylęg ło  n a  p o w ita n ie  go .  
T łu m  p rz e r w a ł  k o rd o n  policji ,  w d a r ł  się n a  d w o ­
rzec, z dw orca  n a  podjazd. G d y  pociąg  s t a n ą ł  i 
b iskup  u k a z a ł  się we d rzw iach  w agonu, w sz y s tk o ,  
co p o lsk ie  m ia ło  w sobie  tch n ien ie ,  upad ło  n a  ko­
lana .  S ta ł a  się u ro c z y s ta  cisza, a  nad  g ło w am i 
k lęczących  p rzew ia ł  k rzyż  uczy n io n y  rę k ą  p a s t e ­
rza .  W z ru s z e n ie  by ło  ta k  w ie lk ie ,  że n a w e t  po­
l i c ja  i dos to jn ic tw o  ro sy jsk ie  pochyli ło  g ło w y  i 
w yznaczen i  p rzez  K o ch ano w a  op iekunow ie  b is k u p a  
n ie  śm ie l i  b ru t a lu i e  do sw ej c z y n n o ś c i : skonfi­
sk o w a n ia  go p rzed  lu d e m  w i le ń s k im ,  p r z y s tą p ić .  
T łu m y  b ie g ły  za k a r e t ą , z a t r z y m a ł y  się p r z y  
O stre j  B ra m ie  i d łu g i  c z a s  p rz e p ę d z i ły  n a  m o­
d l i tw ie .  W  n ie d z ie lę  d n ia  29 . c z e rw ca  o d p ra w i ł  
ks. A w dziew icz  w k a te d rz e  sw oje j  p ie rw s z ą  m szę  
solenną. I n g r e s s u  żadnego  n ie  było, bo R o s ja  na  
u roczystość  t a k ą  n ie  pozw oliła .

O o b sa d z e n iu  s t a łe m  a r c h i k a t e d r y  m o h y le w ­
sk ie j  nie m a  n a  te r a z  mow y, p rz y n a jm n ie j  w ia r o -  
godnej w iado m ośc i  podać  n ie  m ożna .  K a u d y d a te m  
n a  posadę by ł k s iądz  S iem iee ,  r e k to r  A k a d e m i i  
duchow nej w P e te r s b u r g u ,  a le  u ie  podobał się p.. 
K a n ta k u z e u o w i,  m a łe m u  papieżow i p e t e r s b u r s k i e ­
m u , z a w ia d u ją c e m u  d e p a r t a m e n t e m  t. zw. obcycb 
w yznań  — i n ie  m a  ju ż  widoków u t r z y m a n i a  się 
ja k o  persona grata. P r z y c z y n ą  n ie la sk aw o śc i  j e s t  
b ła h o s tk a ;  K s ią d z  S iem ie e ,  rzeczy w iśc ie  c ie rp ią c y ,  
n ie s t a w i ł  s ię  n a  j a k ą ś  u ro czys to ść  p ań s tw o w ą ,  lia  
k tó re j  s ię  gę  spo dz iew an o . P .  d y re k to r  n ie  u w ie ­
r z y ł  w c h o rob ę  i d a ł  z łą  no tę .  J a k o  r e k t o r  A k a ­
d em i i ,  w p a d ły  w n ie ła sk ę  ks .  S ie m ie e ,  o d z nacza  
s ię  z u p e łn ą  zn a jo m o śc ią  i n a le ż y te m  s p e łn ia n ie m .

sw ych  obowiązków. J e s t  on  w y k s z ta łc o n y ,  db a  o w y ­
k sz ta łcen ie  a lu m n ó w , u k ła d a  k u r s a  a k a d e m ic k ie  
j a k  na jo dp ow ied n ie j ,  podnosi s k a lę  n a u k i  i d o k o n a ł  
ju ż  w ie lu  d y d a k ty c z n y c h  re fo rm . J a k o  r e k to r ,  j e ­
dn am  s ł o w e m : j e s t  n a  sw ojem  m ie js c u  i w ięcej 
n a w e t : m ie js c e  to uzacn ia .  W d z ia ła ln o ś c i  r e f o r ­
m a to r sk ie j  d op om aga  m u p raw o  b ezp o ś re d n ieg o  
znoszen ia  s ię  ze S to l ic ą  A posto lską  —  je d y n y  w y ­
j ą t e k  z pod ogólnego  c ie m ię z tw a .  O po lskości,  o 
o b y w a te ls tw ie  k s ięd za  S ie m c a ,  n ic  je sz cze  po w ie ­
dzieć n ie  można.

Stosunki niemieckie
w świetle rozmów ks. Bismarka.

R ó ż n ic ę  d a w n e g o  i no w e g o  „ b ie g u "  p o l i ­
t y k i  n i e m i e c k i e j  n a  p o l u  s o e j a l n e m ,  
c h a r a k t e r y z u j e  d o ść  d o s a d n ie  s a m  k s .  B i s m a r k  
w  r e w e la c j a c h  p o c z y n io n y c h  d z i e n n i k a r z o w i  p. 
R i t t e r s h a u s o w i .

Z a p y ta n y  bow iem  p rzez  teg o ż  o u d z i a ł  swój 
p rzy  w y d an iu  c e s a r s k ic h  r e s k r y p tó w  lu to w y c h  —  
ks iążę  B i s m a r k  o ś w ia d c z y ł :  „ N ie  s ą d z ę ,  a b y  
M i ą u e l  m ia ł  w ogóle  j a k i  u d z ia ł  w w y d a n iu  
c e s a r s k ic h  r e s k ry p tó w ,  bo on j e s t  z b y t  w y t r a ­
w n y m  t a k t y k i e m  w ży c iu  s t r o n n ic t w  p a r ­
l a m e n ta r n y c h ,  aby  n a  k i lk a  d n i  p rzed  w y b o ra m i  
d a w a ł  o p in i i  p u b l ic zn e j  ta k i  m a t e r j a ł  z ap a ln y . . .  
R e s k ry p ta  t e  b y ły  o d d a w n a  u lu b io n ą  id e ą  c e ­
sa rza .  H i n z p e t e r ,  D o u g l a s  i in n i  - 
w o g ó ln o ś c i  ci,  k tó rzy  nie b y l i  w  c z y n n e j  
s ł u ż b i e  —  o b ra d o w a l i  n a d  tą  k w e s t j ą  z c e ­
s a r z e m  C e sa rz  sp o d z iew a ł  się, że  r e s k r y p t a  te 
p rz y n io s ą  m u  p rzy  w y b o ra c h  w ie lk ie  k o rz y śc i .  
M n ie  p o k a z y w a n o  r e s k r y p ty ,  k tó re  je szcze  la le j  
s z ły  j a k  te ,  k tó r e  o b e c n ie  og łoszono .  W  o g ó lno śc i  
b y ł e m  p r z e c i w n y  ic h  o g ło s z e n i" ,  ze w z g lę -  
d a  j e d n a k ,  że  k o n ie c z n ie  m u s i a ł y  b yć  og ło sz o n e ,  
bo c e sa rz  tego  c h c i a ł ,  p r a g n ą ł e m ,  a b y  p rz y n a j -

s i ę d i a t  e g  
j e ,  j a k o  s i H g a . e e s a r z a ,  w t e j  f o r m i e ,  
w j a k i e j  o b e c n i e  s ą  o g ł o s z o n e .  S am  
w ięc  bez  n ic z y je j  p om o cy ,  z r e d a g o w a łe m  te  r e ­
s k r y p ta .  D o d a łe m  do n ic h  j e s z c z e  m ię d z y n a r o ­
d ow ą k o n fe re n c ję ,  s ą d z ą c ,  że o na  p o w in n a  być 
n ie ja k o  s i te m ,  w s t r z y m n ją c e m  c h o ć  t r o c h ę  m i­
ło ś ć  do ro b o t n ik ó w  i h u m a n i s t y c z n e  z a s a d y  n a ­
szego  w ła d c y .  K o n f e r e n c j a  m i a ł a  w e d łu g  m ego  
z d a n ia  u m n ie j s z a ć  r o s n ą c ą  p o ż ą d l iw o ś ć  r o b o t n i ­
k ów , m i a ł a  g r a ć  ro lę  w od y  w  w in ie .  T e  s ł a b e  
m o je  n a d z i e j e  z o s t a ły  j e d n a k  z a w ie d z io n e .  W  y -  
n i k i  k o n f e r e n c j i  r ó w n a j ą  s i ę  z e r u ;  
n i k t  m e  m i a ł  o d w a g i  s p r z e c iw ia ć  się, n i k t  n ie  
z w r ó c i ł  u w a g i  n a  g ro ż ą c e - n łS ł ie zp te cz^ ń s tw o .  C a ­
ł a  k o n f e r e n c j a  b y ła  c z c z ą  f r a z e o l o g i ą ,  
a n i  j e d n e j  k w e s t j i  n ie  z a ła tw io n o  p r a k ty c z n ie .  
W  o g ó ln o śc i  z a m i a r  z ro b ie n ia  „z o c h ro n y  ro b o ­
tn ik ó w "  s p r a w y  m ię d z y n a ro d o w e j  j e s t  i luz ją ,  bo 
k a ż d e m u  p a ń s tw u  za leży  o s t a te c z n i e  p r / .ed ew szy -  
g tk iem  n a  o c h ro n ie  sw o ic h  in te r e s ó w . . .

„ S ą d z i łe m  z re s z tą  w te d y  je szc ze ,  że r a j c h s -  
ta g  nie p r z y jm ie  ty ch  r e s k ry p tó w .  Z powodu j e ­
d n ak ,  że r a j e b s t a g  n a  n ie  s ię  zgodz ił ,  p rz e sz ły  
one m im o  m ego  v o tu m  i bez  mej k o n t r a s y g n a c j i " .

P a n  R i t t e r s h a u s  p y ta ł  rów nież  by łego  k a n ­
c le rza  o pow ody  za n ie c h a n ia  u s t a w y  o s o c j a ­
l i s t a c h ,  n a  co B is m a rk  o d p o w ie d z ia ł :  „ G d y ­
b ym  b y ł  z o s ta ł  n a  m o je m  s ta n o w isk u ,  k tó r e  w c a ­
le n ie  op uśc i łem  z e  w z g l ę d ó w  n a  z d r o ­
w i e ,  to  b e zw aru n k o w o  o b s t a w a łb y m  za  o b o s t rz e ­
n iem  u s t a w y  o s o c j a l i s t a c h . . .  Może być, 
że m oi k o le d z y  nie p odz ie la l i  m o ich  z a p a t ry w a ń  n a  
tę  sp raw ę.. . .  O s ta te c z n ie  m y ś l  p r z e p r o w a d z e n ia  
u s ta w y  u p a d ła  —  w p rzy sz ło śc i  j e d n a k  okaże się, 
czy bez te j  u s t a w y  d ad zą  oni sobie r a d ę ."

J a k  w id z im y  z pow yższych  k o m p e te n tn y c h  
w y ja śn ie ń ,  d aw ny  k a n c le r z  inacze j  m u s i  m y ś leć  
o n ie zm ien n o śc i  b iegu  p o li tyk i  n ie m ie c k ie j ,  a n i ­
żeli  je g o  cesa rz .  M n i e m a m y ,  że N ie m c y  w y jd ą  
lep ie j  n a  tern  o d n o w ie n iu  p o l i ty k i  so c ja lne j ,  w d u ­
chu  w o ln o m y ś ln y m  i pos tępu  ogólnego lndzkości,  
ja k k o lw ie k  z m ie n ia ją  p r ą d ,  p o ru s z a ją c y  s ta tk je n ą  
p a ń s tw o w y m ,  co z m ie n ia  także  i b ieg  je g o  p rz y n a j ­
m n ie j  pod w z g lę d e m  so c ja ln y c h  s to sun kó w .

W  te jż e  s a m e j  rozm ow ie  ks iążę  B ism a rk  
z m e la n c h o l i ą  i n ie  bez pew nej w zg a rd y  w y ra z i ł

la ć  ce ln ie  gdy  n ie  w id a ć  p rzec iw n ika ,  . ik ry teg 0 
w k r z a k a c h  lu b  za  k r z a k a m i  po n o rach .  W y s t r z e - 
l i l i śm y  d n ia  tego  3 0 0  nabojów , a za ledw ie  4 t r a ­
fiły. Ż nasze j  s t r o n y  m ie l i ś m y  c z te re ch  ra n n y ch .  
P rz y n ie s io n o  mi z a b i te g o  k ra jo w ca .  B ujne  g ęs te  
włosy, u ję te  b y ły  ż e la z n y m  p ie r śc ie n iem . N a  szy i 
m ia ł  sz n u rek  że laznych  k u lek  i zębów m a łp ich .  
N a  p ie r s i  b y ły  l iczne  b lizny .  D rugi t r u p  leżący  
w t r a w ie  m i a ł  u a  szy i sznu r  zębów lu d zk ich ,  na 
około g ło w y  ż e la z n ą ,  p o le ro w a n ą ,  b łyszczącą  ob­
wódkę i t a k i e ż  o zd ob r  n a  r a m io n a c h " .

P o d czas  gdy  S ta n le y  p o su w a ł  się dn ia  jłógp 
s i e rp n ia  n a p rzó d  rzeką ,  p ie r w s z a  k o lu m n a  pod do­
w ó dz tw em  J e p h s o n a  sz ła  p rze z  lasy ,  chcąc  o k rą ż \ ć  
w odospady. —  P rz e z  6 d n i  n ie  m ia ł  S ta n le y  ż a ­
dnej w iad om o śc i  o J e p h s o n ie .

„O to  s t a n  uasz  w owej chw ili :  —  B y ło  nas 
ty lk o  3 eu rop e jczyk ów  i 3  m urzyn ów  s łu żących .  
S ta i r s ,  k tó r y  p ozo s ta ł  z n a m i  p o trz e b o w a ł  p o rady  
l e k a r s k ie j ,  lecz P a r k ę  pod ąży ł  z J e p h s o n e m .  J e d e n  
z n a s z y e b  lu d z i  u m a r ł  n a  d y s e u t e r j ą  w A v iss ib a ,  
d r u g i  s t a ł  6ię  i d j o t ą ,  29  z acho row ało  o 8 m iu  zo­
s t a ł o  ran iou yc l i  ś i n ie r t e lu i e  z a t r u t e m i  s t r z a ł a m i .  
T r z y  ło d z ie  dążąc w o d m ieu n e  s t ro n y ,  w y je c h a ły  
n a  s p o tk a n ie  z a b łą k a n e j  k o lu m n y .  R e s z ta  roz ło ży ła  
s ię  w t r a w a c h  z ro z p a c z ą ,  p rz e k l in a ją c  p iekąc e  
p ro m ie n ie  s łoń ca ,  p o z a w i ja ła  s ię  k o łd r a m i ,  g łow ę 
u k r y ł a  pod s io d ła m i ,  pod ro n d la m i ,  i ze s m u tk i e m  
z  t r w o g ą  w y c z e k iw a ła  d n ia  n a s tę p n e g o " .

N a re s z c i e  po 6  d n ia ch  k o lu m n a  d a ła  zn ak i  
ż y c ia .  Z 3 8 9  lu d z i ,  22  pad ło .  Zbliżono  s ię  n a s t ę ­
pn ie  do o sad y  a ra b s k ie j  —  krocząc  n ie u s ta n n ie  
p rzez  la sy .  P r z y  k o ń c u  w rz e śn ia  k a r a w a n a  b y ł i  
o d d a lo n a  o 3 0 0  k i lo m e t ró w  od j e z i o r a  N y a n z a ,  
lecz d a le k ą  b y ł a  je s z c z e  „ k r a i n a  t r a w " .

(C . d. n .)

Z tajemnic Afryki.
i i .

W y r u s z a ją c  z Y a m b u y a ,  r o z p o rz ą d z a ł  S tan ley  
® 9 lu d zm i u zb ro jo n y m i w 3 5 7  s t rz e lb .  G dy o- 
inH-f:CZa ^ an z*har m ia ł  pod s w e m i  rozk azam i 706  

t y l n ą  r t r i r  5 7 > a  ' e s z t a  tw o r z y ł a  jego

girni d ? f i b j ą aV SaT!v1ekas/ei11’ Iu(1zie’ ^ed n i  za  d ‘T
d z ia ł  m a p r l E  7 mu P ° r^ d k u ' K ażd y  ° d‘ 
p ion ie rów , k tó r z y  w ™  1 P ięćdziesięc iu
r e g u lu ją c  drom? ~  i „ h  ypr,!edzaJ3 1 w y c in a ją  las , 
lu d zk a  n o g a  n ie  nfl„rnło s t ^ a rz a J ł c  j ą  ta m ,  gdzie  
s i e k ie r a m i  k o n a ry  reh  g n o z a c h ,  w ycina l i
dzi n aszych ,  n i o s a j ^  L W°I“ e Prxe jśc ie  d la  ln- 
d r z e w a c b ,  rzuca l i  ła d n u k i ,  znaczy li  d rogę  na
tw o rząc  m o s ty .  . p Ule w P°ln ' ze^  s t ru m y k ó w ,
zw olna , k rok  za  krok^a ia W a n a  n a s z a  p os tęp ow ała  
p rzez  c ie m n y  ja k o b y  Ł i  p rz ,es i lw aJ%c 3‘? n ieraz  
nej w e g e ta c j i  u tw orzony  r  w’ k o n a r  [ buJ '  
W  c ien iu ,  w ch łodz i*  i G orąco  by ło  n ie s ły c h a n e ,  
s to p n i .  Co t r z y  c o ’ .t t , 0m? Łr Wsk a z y w a ł  30 
c z ek a ją c  aż  s i e k ie ry  m in u ty ,  s t a w a l iśm y ,
z a d an ie .  ■" DleJ s t r a ż y  s p e łn ią  swoje

N a g le  u j r z e l i śm y  przed a„ k  , „
m e tró w  sz e ro ko śc i  a  28 0  d ł „ J z  ą  dl'°gę  około b 
re j  k i l k u s e t  m u rzy nó w  z r o / i ł n  n ’ n a  końcu  k tó " 
m i. P o  ra z  p re rw szy  w i d z i a ł e ś ?  , SWojemi ł u k a ’ 
g ą sz c z a c h  A f ry k i .  P i c i c z ,  z a t r z ^ a U  ^ “ g ”  *

—  Go to  m a  z n a c z y ć ?  Czy e i t *  •
dzili z a sad zk ę  n a  n a s  ? W y c ie l i  n* p Sa m e  u rz ^ ‘

* » j u ę u  n a  n a sz e  p r z y j ę ­

cie  w y g o d n ą  drogę , k tó r a  p ro w adz i  aż do ic h  c b a t  
a  s to ją  t a m  go tow i do b o ju !  B a c z n o ść !

K ra jo w c y  zas ło n i l i  z obu s t ro n  p r z e j ś i i a  do 
lasu , za  pomocą krzew ów , k tó r e  w ycię l i  z p rz y g o to ­
w anej drog i .  P ię ć d z ie s ią t  p a r  oczu o d k ry ło  j e d u a k  
n a ty c h m ia s t  p o w b i jan e  n a  te j  d rodze  15 c e n ty ­
m et ro w e  że lazne  gwoździe ,  p r z y k r y te  l i ść m i .  U s t a ­
w iłem  24  lud z i  w dwóch sz e re g a c h  n a  poprzek  
drog i .  P ie r w s z y  s z e re g  w y ry w a ł  z z ie m i  w b ite  
gw oźdz ie  —  a d ru g i  go tów  by ł  dać  o g n ia  w o d ­
pow ied ź  n a  p ie r w s z ą  w y rz u c o n ą  s t r z a łę  n ie p r z y ­
ja c ie la .

Z a led w ie  p o s lą p i l i ś m y  n a  20 m e trów ,  gdy  
u k a z a ły  się k łęby  d y m u  n a d  m ia s te c z k ie m .  D eszcz  
w ypuszczonych  z łuków  s t r z a ł  s p a d ł  na  nas ,  lecz 
nie z r a u . ły  one n ikogo. N as i  s t rz e lc y  o d p o w ie d z ie l i  
og n iem . K a r a w a n a  po dąży ła  szybko  i p r z e s z ła  
p n e z  ca le  m ia s teczk o ,  k tó re  s ię  pa li ło ,  z a t r z y ­
m u ją c  się na  s a m y m  końcu, gdz ie  je s z c z e  ogn ia  
nie podłożono".

K a ra w a n a  p o su w a ła  s ię  nap rzó d  le w y m  b rz e ­
g iem  rzek i A ru b u im i ,  p o s łu g r ją c  s ię  w drodze  
c z a sam i woda te j rz ek i ,  dz ięk i o lb r z jm ie j  łodzi 
s k ła d a n e j  i k i lk u  zdo by ty ch  n a  k r a jo w c a c h  łó d e k .

M ia s te c z k a  wszędzie opuszczone. C odziennie  
p o tr z e b a  w alczyć  o b y t  —  p y t r z e b a  szukać  po­
k a rm u  w śród n ie p rz y c h y ln y c h ,  n ie g o śc in n y c h ,  w pro s t  
n a w e t  n ie p rz y ja c ie l sk ic h  kra jow ców .

P o dczas  k ied y  częśc  to w arz y sz y  S ta n l e y a  
p o s tę p u je  nap rzó d  la s a m i ,  on w s iad a  do ło d z i  i 12. 
p rzy b y w a  do większej ja k i e j ś  o sady  s k ła d a ją c e j
si6 z 13 iniftstoczok*

P rz e d n ia  s t m i  n&szej k a r a w a n y  id^-ca l a -  
s a m i  "p rzyby ła  ta in  około pó ł  do szós te j .  W  te jże  
m-awie chw il i  p o w s ta ła  s za lo n a  b u rza ,  pod czas  k t ó ­
re j  g rz m o ty ,  b ły sk a w ic e  i p io ru ny  w szy s tk ich

p rz e s t r a s z a ły .  P r z e z  c ią g  cz te rec h  godzin  p a t r z y ­
l i ś m y  n a  t e n  p rz e p y s z n y  w sw oim  rodza ju  obraz .

B y l i ś m y  b e z p ie c z n i ,  u k ry c i  w c h a ta c h  go ­
ś c in n ie j s z y c h  już  m ie s z k a ń c ó w  m ia s te c z k a  B a n a -  
ly a  i n ie  t r o s z c z y l i ś m y  się  o lo sy  c a łe j  k a r a w a n y ,  
g d y ż  u lo k o w a ła  s ię  o n a  n ie d a le k o  w  m ia s t e c z k u  
B a n d a n g u i  i d a w a ła  n a m  z n a ć  w y s t r z a ła m i  
z m o źd z ieży  o z n p e łn e m  sw e in  b e z p ie c z e ń s tw ie  i 
s z c z ę ś l iw e m  s c h r o n i s k u " .

N a jm i l s z y c h  sw y c h  to w arz y szy  o p isu je  S t a n ­
le y  w te n  s p o s ó b :

„ J e p h s o n  b y ł  ż y w y m  o b ra z e m  m o je j  m ł o ­
d o śc i ,  ow ego  S ta n l e y a ,  k tó re g o  z m ęc z en ie ,  L u d y ,  
t r o sk i ,  g łó d ,  n i e d o s t a t e k  i f e b r y  —  dz iś  t a k  p o ­
s t a r z a ły .  —  J e s t  on  te g o  s a m e g o  w z ro s tu  co ja ,  
t a k i  s a m  żyw y , ru c h l iw y ,  o g n i s ty ,  p e ł e n  n adz ie i .’ 
u fa jący ,  w ie rz ą c y ,  n i e s t r u d z o n y  i z a h a r t o w a n y .  
B ez w a h a n i a  w szed łby  w b ag no ,  po k o s tk i ,  po 
k o la n a ,  po pas ,  po s zy ję  —  c a ły  n a w e t ,  g d y b y  
m u  k a z a n o .  D e l ik a t n y  s y b a i y t a ,  g d y  ż y je  w  k r a ­
j a c h  c y w i l i z o w a n y c h ,  l i e d b a  o s i e b ie  p o lc z a s  
w y p ra w y  a f r y k a ń s k i e j .  P o t r z e b u je  o p ie k i  w  je g o  
w ła s n y m  in t e r e s i e .  S ta i r s ,  N e l s o n  i d r .  P a r k ę  
podobni są  co k o lw iek  do n ie g o .  S t a i r s  j e s t  p o s łu ­
s z n y  n a  s k in ie n i e  —  j a k  w o jsk o w y .  —  C h w y ta  
w lo t  w y p o w ie d z ia n ą  m y ś l ,  i w y k o n u je  j ą  s k r u ­
p u la tn ie ,  N e lso n  n ig d y  n ie  p y t a  o po w ó d  i c e l ;  
w y k o n u je  k a ż d e  p o le c e n ie  z p r a w d z iw e m  z a p a r ­
c ie m  s ię ,  o d d a n y  m i  z u p e łn ie  d u s z ą  i c ia ł e m .  —  
A P a r k ę ! P o cz c iw y ,  d rog i ,  k o c h a n y  t o w a r z y s z ! 
Z a p o m m a  o sob ie  —  o d d a n y  w s z y s tk im .  P iecz o ­
ło w i ty ,  n ie s t ru d z o n y  przy  c h o ry c h  —  a z a raz em  
e n e rg ic z n y .  Z a w s z e  n a s  p o c ie s z a  w śró d  p rz e j ś ć  
b o le s n y c h  i w chw ilach  z w ą tp ie n ia .  C z w ó rk a  ta, 
to c z te r e c h  n a jz a c n ie j s z y c h ,  n a jd z i e ln i e j s z y c h

e u ro p e jc z y k ó w ,  k tó r z y  k ie  ly k o lw ie k  zw ied za l i .  
A f ry k ę " .

R z e k a  A r a h u im i  ze s w e m i  b y s t r e m i  p r ą ­
d a m i  d a ł a  s ię  n ie r a z  we z n a k i  c z ło n k o m  w y p r a ­
w y , N ie r a z  ł a d u n k i  p a d ły  ofiarą  fa l ,  n ie r a z  l u ­
d z ie  n a w e t  u to n ę l i  w s p i e n io n y c h  n u r t a c h  rzeki.  
P r z e d  w o d o s p a d e m  P a n g a  k a r a w a n a  w ylądow uje^  
z n a jd u ją c  się w śró d  d z ik i e j  p u s ty n i .  B r a k  ż y -  \ 
w n o śe i  czuć  s ię  d a je ,

„ N a g le  s ł y s z y m y  o d g ło s  s t r z a łó w .  P o r n c z n i i  
S ta i r s  i 5 0  lu d z i  p o b ie g l i  w s t ro n ę ,  g d z ie  s i ę  
z n a jd o w a ła  n a s z a  p r z e d n ia  s t r a ż .  Z d a w a ło  m i  s i ę  
że 9 0  s t r z e lb  n a jn o w s z e g o  s y s te m u  w y s ta r c z y  a a -  
p e łn ie .  G dy  j e d n a k  s t r z a ły  s ię  w z m a g a ł y  «ora® 
b a rd z ie j ,  p o b ie g łe m  ta m  z N e ls o n e m .  P i e r w s z y  
w id o k  j a k i  m n ie  u d e rz y ł  b y ł  S ta i r s  l e ż ą e y  nadt 
b rze g ie m  r z e k i  r a n io n y .  K o sz u lę  m i a ł  p o t a r g a n ą  
a z r a n y  u le w e g o  boku  pod s e r c e m ,  k r e w  s ię  
s ą c z y ł a .  O d d a ję  b ie d n e g o  p o r u c z n ik a  o p ie c e  d o ­
k to r a  P a r k ę  i b ie g n ę  do ludz i .

L e ż e l i  w t r a w ie  i s t r z e la l i  bezm yślu ióe  n a  
j a k i e ś  p o d e jr z a u e  k rz a k i  z p rz e c iw n e g o  b rz e g u  r ^ e k i .  
B yło  to  w idoczn ie  sch ro n ie n ie  z rę c z n y c h  łuczniilrów. 
Nie m o g łe m  j e d n a k  d o s t rzed z  a n i  j e d n e g o  k r a j o w c a .  
S p u śc i l i śm y  łódź ,  k i lk a  lud z i  w sk oczy ło  do n i e j  —
i podążyło  n a  d ru g i  b rz e g .  D eszcz  z a t r u ty c h  s t r z a ł
sp ad ł  nag le .  A żeby  ich u n ik n ą ć ,  lu d z ie  m o i  p o k ł a ­
dli się w łodzi i z a w ró c il i  n a p o w ró t .  N az  a ju t r z  
ran o  dw a o dd z ia ły  p r z e p r a w i ły  się n a  p r z e c i w n y  
b rz e g  rz e k i  a żeb y  po m śc ić  d o z n a n y c h  k r z y w d .  
In n y  oddzia ł  pod do w ó dz tw em  k a p i t a n a  N  e lso n a  
z a g łę b i ł  się w les ie .  P o  k i lk u  c h w ila c h  u s ł y s z e ­
l i śm y  s t r z a ły ,  coraz częstsze .

W ie d z ia łe m ,  iż w p rz ed n ie j  s t r a ż y  z n a j d o ­
w ali się n a jc e ln ie j s i  s t r z e lc y ,—  lecz  j a k ż e  t i r . s t r z e - ,
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s ię  o p ra s ie  pó łu rzędow ej n iem ieck ie j ,  z a p o m in a ­
ją c e j  dziś o n im , podczas g d y  n ie g d y ś  ze sk w a -  
p l iw o śc ią  m u  służy ła .

i i i s m a r k  z tego swego w y ro k u  osobistego  
co do p ra sy  daw nie j  m u p rz y ja z n e j  lub  p ó łu rz ę ­
dowej , w y łączy ł  j e d y n ie  N ational Z tg . , k tó r ą  
„i dziś c z y tu je " ,  ja k o te ż  H am burger Nachrichten , 
z k tó rem i ,  przyzDaje, że zac b o w a ł  da lszy  o so b is ty  
s tosunek .

N a  w sz y s tk ie  in ne  w ogóle i po jedyńeze  rz u c a  
tw a rd e  p o tęp ien ie  n iew dzięcznośc i  , b r a k u  zdan ia  
n iez a w is łe g o  i t c h ó rz o w s tw a .

Z n iezw y k łe m  też  z a c ie k a w ie n ie m  w y czek i­
w a n o ,  w j a k i  sposób  od pow iedzą  te  p i s m a  n a  to 
o dsądzen ie  ich od czc i  i w ia ry .  O dpow iedzi te  
w y p ad ły  a to l i  t a k  n ęd zn ie ,  j a k  n ę d z n e m i są  sam e  
p ism a .

Post z a s ła n ia  3ię s w y m  w ła śc ic ie le m  , —  a 
Kólnische Zeitung  s t a r a  s ię  w m ó w ić  w B is m a rk a ,  
iż n ie b a w e m  się p r z e k o n a ,  że w łaśn ie  ci,  k tó rzy  
t e r a z  t r z y m a j ą  się z d a la  od n i e g o ,  są  jego  n a j ­
le p s z y m i  p rz y ja c ió łm i .  A  więc doszło do tego, że 
że lazn y  ks iążę  n ie  w ie  ju ż  dzis ia j , k to  j e s t  je g o  
p rz y ja c ie le m ,  a k to  s to i  po s t ro n ie  je g o  w ro gó w . 
G dy by  chodziło  ty lko  o s to su n e k  B is m a r k a  do 
p e w n y ch  d z ien n ik ó w  n ie m ie c k ic h ,  n ie  m ie l ib y  s t o ­
j ą c y  na  uboczu powodu z a s ta n a w ia ć  8ię g łęb ie j  
nad  t ą  sp r a w ą ,  ale z jaw isko  to  j e s t  w ie lce  c h a r a ­
k te r y s ty c z n e  ze w zg lęd u  na  pew n e  o p in je  w N i e m ­
czech, k tó r e  n ik t  inny ,  ty lk o  s a m  e x -k a n c l e r z  w y­
tw o rzy ł .

W  k a ż d y m  in n y m  w y p a d k u  c z u ła b y  s ię  n a ­
w e t  n a j s k r a j n i e j s z a  o p o z y c ja  ro z b ro jo n ą  p o n ie k ą d  
u p a d k ie m  w ie lk ie g o  m in is t r a ,  lecz  w N ie m c z e c h ,  
k tó r e  B i s m a r k  w y c h o w a ł  n a  w ła s n y  w zó r  i po ­
d o b ie ń s tw o ,  r o z k u ł  t e n  u p a d e k  w ięzy ,  k tó r e m i  j e ­
go z w o le n n ic y  b y l i  s k r ę p o w a n i  i w ró c i ł  im  m o ­
r a l n ą  sw o b o d ę  n ie w o ln ik ó w  do w y n u rz e n ia  w s z y ­
s tk ie g o  co czu ją .  N a w e t  p s ią  w ie rn o ś c ią  d la  k a n ­
c le r z a  w y ró ż n ia j ą c y  się, n ie  d o c h o w a l i  m u  z w y ­
k łe g o  p s ieg o  p rz y w ią z a n ia  i p o g o n i l i  n a  g w i ­
z d n ię c ie  now ego p a n a .  N ic  w ięc  d z iw n e g o ,  że 
Kólnische Zeitung, k tó r a  w p o k o rn e m  p o d d a n iu  
s ię  w oli B i s m a r k a ,  p o s u n ę ła  s ię  aż do w ś c ie k ły c h  
n a p a d ó w  n a  ś m i e r t e l n ą  ch o ro b ą  z ło żo n e g o  c e s a ­
rz a  F r y d r y k a  i j e g o  żonę ,  w y s t ą p i ł a  p ie rw s z a  
p rz e c iw  p o z b a w io n e m u  w ła d z y  d a w n e m u  sw e m u  
p a n u .

Z m o cy  u s ta w y  g m in n e j  d la  3 0  m ia s t ,  u s t a ­
n o w i ł  W y d z ia ł  k r a jo w y  w d a l s z y m  c iąg u  ja k o  
m i n im u m  w y n a g r o d z e n ia  d l a  b u r m i s t r z a  
w  P o d g ó r z u  k w o tę  1 4 0 0  zł.,  d la  z a s tę p c y  
b u r m is t r z a  i d la  j e d n e g o  a s e s o r a  po 2 b 0  zł.;  d la  
b u r m i s t r z a  w K o ł o m y i  14 0 0  z ł ; d la  z a ­
s tę p c y  i j e d n e g o  a se s o ra  po 2 5 0  z ł . ,  d la  b u r ­
m i s t r z a  w P r z e m y ś l u  2 0 0 0  z ł . ,  d la  z a ­
s t ę p c y  800  zł. , d la  a s e s o ra  6 0 0  z ł . ,  w re s z c i e  d la  
b u r m i s t r z a  w S a m b o r z e  1 4 0 0  z ł . ,  dla 
z a s t ę p c y  i a s e s o r a  po 2 5 0  zł.  roczia e.

Sprawy samorządu.
P r z y  ro z p r a w ie  nad  sp ra w o z d a n ie m  W y d z i a ­

ł u  k ra jo w eg o  o s k ła d a c h  zbożow ych  i s p i r y t u s o ­
w ych ,  p o ru szo n o  w se jm ie  je d n ą  n a d e r  w ażną  
sp ra w ę .  M ian o w ic ie  podn ies ion o ,  że m a g a z y n y  s p i ­
ry tu so w e  nie p rz y n io są  ogółow i p ro d u c e n tó w  oko­
w ity  tego  p oży tk u ,  j a k i  p rzynos ić  pow inny ,  jeże li  
koleje że lazne  nie d o s ta rc z ą  s to so w n e j  i lo śc i  w a ­
gonów c y s te rn o w y c h  do p rzew o zu  okow ity .  B ez  
tego  u ła tw ie n ia  w t r a n s p o r to w a n iu  s p i r y tu s u ,  
tw ie rd zo n o  c a łk i e m  s ł u s z n i e ,  s k ł a d y  s p i r y tu s o w e  
tak  k ra k o w s k ie ,  j a k  lw o w sk ie ,  będą  d o s tę p n e  t y l ­
ko d la  p ro d u cen tó w  z n a jb l iż s z y c h  okolic  t y c h  
dw óch  m i a s t .

Z a p a t r y w a n ie  to  p o d z ie la ł  w z u p e łn o śc i  s e jm  
i u c h w a l i ł  re zo lu c ję  do rząd u  z w e z w a n ie m ,  a b y  
sa rządz ił ,  żeby  n a  k o le i  p ań s tw o w e j  i s t n i a ł a  po ­
t r zeb n a  ilość c y s t e r n  do t r a n s p o r t u  o k o w ity ,  t u ­
dzież a b y  w p ły n ą ł  w t y m  k ie r u n k u  na  k o le je  p ó ł ­
nocną i K a ro la  L u d w ik a .

Z t e m  s a m e m  ż ą d a n ie m  w y s tą p i ły  ta k ż e  k r a ­
kow ska Izb a  h a n d lo w a  i k r a k o w s k ie  T o w a rz y s tw o  
ro ln icze. Z d a w a ło b y  się  z a te m ,  że ta k i e  zgodne 
w y s tą p ie n ie  n a jp o w a ż n ie jsz y c h  n a sz y c h  c ia ł  od ­
nies ie  p o żą d a n y  sk u te k  i że co n a jm n ie j  n a  kole i 
pań s tw o w ej pa rk  w agonów  c y s te rn o w y c h  d la  p r z e ­
wozu s p i ry tu s u  z os tan ie  odpow iednio  do p o trze b  
pow iększony. Do n ie d a w n a  b y ły  w szys tk iego  4 cy -  
i t e rn y  d la  p rzew o zu  s p i ry tu s u ,  w c iąg u  b ieżącego  
:oku m a p rz y b y ć  2 0  a le  p rz ew ażn ie  d la  t r a n s p o r ­
tu n a f ty ;  p rzez  objęc ie  k o le i  cze rn iow ieck ie j  w z a ­
rząd p a ń s tw a  p rzy by ło  tak że  aż  2 c y s te rn y ,  p r a ­
w dopodobnie  d la  p rzew o zu  n a f ty  i  to  w szy s tk o .

D a lsze  p o w ięk szen ie  tego  s ta n u  nie j e s t  p r z e ­
w idz iane ,  a  m in is t .  h a n d lu  o św ia d c z y ło ,  że m u s i  
się t r z y m a ć  tego ,  że sp e c ja ln e  w ag on y  m a ją  być 
d o s ta rc z a n e  przez s t ro n y  s a m e ,  gdyż z d a n ie m  tego 
m i n i s te r s tw a  w ago ny  c y s te rn o w e  oddane  do d y ­
spozycji n ad aw có w , u ży w an eby  b y ły  do ła d o w a n ia  
mazi, o le ju  su row ego , n a f ty ,  s p i ry tu s u  i td . ,  j e -  
in e m  s ło w e m  b y ły b y  za n ie czyszczane ,  a  odczy-  
izczanie  ich  po łączo neb y  było z w y d a tk a m i .

W o b ec  t a k i c h  z a p a t r y w a ń  w m i n i s te r s tw ie  
l a u d lu  nie p o zo s ta je  tedy  n a sz y m  w ła śc ic ie lo m  
gorzelń, j a k  ty lk o  s p r z e d a w a ć  s p i ry tu s  w ypro du -  
cowany d o ty c h c z a so w y m  p o ś red n ik o m  i w z dy chać  
la d a l  do s k ła d ó w  s p i ry tu s o w y c h ,  do k tó r y c h  je- 
i n a k  z b r a k u  ś ro d k ó w  t r a n s p o r to w y c h  p ro d u k tu  
swego n ie  b ę d ą  m o g l i  dow ieść .
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KOBIETA W  BIELI.
Przez

■Wilłsie Oollins’et.
( Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
P o w s ta ł ,  u s t a w i ł  k la tk ę  n a  s to le  i z a c z ą ł  l i ­

c zy ć  m y s z y :
— J e d n a ,  dw ie ,  t r z y ,  c z t e r y !.,. Cóżto  ! —

z a w o ła ł  w n ą jw y ż sz e m  p rz e ra ż e n iu  —  gdzie  
u l ic h a  j e s t  p i ą t a  my.-zka, n a jm ło d s z a ,  n a jb ie l s z a ,  
n a jm i l s z a  ze w sz y s tk ic h ,  m ój  B e n j a m i n e k ,  m oje  
u k o ch an ie !

A n i  j a  a n i  też  L a u r a  n ie  b y ły ś m y  w uspo­
so b ien iu  do ś m ie c h u .  H r a b i a  p rzed  c h w i lą  o ds ło ­
n i ł  n a m  je s z c z e  j e d n ą  s t r o n ę  sw ego  n ie z b a d a n e g o  
c h a r a k t e r u  i cy n iz m  je g o  p r z e jm o w a ł  n a s  o d razą ,  
lecz widok t a k  o lb r z y m ie g o  c z ło w ie k a  ro z p a c z a ją ­
cego  n a d  u t r a t ą  t a k  m a lu tk ie g o  s tw o r z e n ia ,  b y ł  
w ysoce  p o c ie s z n y m  i ob ie  z L a u r ą  ro z ś m ia ły ś n iy
s ię  m im ow oli .

W  chw ili  te j  p a n i  F osco  p o w s ta ł a ,  z n ie w a ­
la j ą c  n a s  do w y jśc ia  z a l t a n y ,  a b y  u ł a t w i ć  m ę ­
żow i p o sz u k iw a n ia  je g o  fa w o ry tk i .

J a k o ż  d o s t r z e g ł  j ą  z a r a z  pod ła w k ą ,  n a  k tó ­
r e j  s i e d z ia ły ś m y .  O d s u n ą ł  j ą ,  w z ią ł  p rz e lę k n io n e  
s tw orzonko  n a  r ę c e ; lecz n a g le  p o c h y l i ł  s ię  znow u 
i  z a c z ą ł  w p a t r y w a ć  b a c z n ie  w j a k i ś  p u n k t  na  z iem i.

G d y  za  ch w ilę  p o w s ta ł ,  rę k a  je g o  d r ż a ł a ,  
t a k  iż z a le d w ie  m ó g ł  w su n ą ć  m y sz k ę  w o tw ó r  
p a g o d y .  T w a r z  je g o  b y ła  t r u p io  b lad ą .

—  P e r c i r a l u  —  r z e k ł  s z e p t e m  —  zbliż  s ię

tu ,  m ó j  k o c h a n y .
S i r  P e r c i v a l  p r z e z  o s t a tn i e  k i lk a  m i n u t  n ie  

z w r a c a ł  n a  n a s  w ca le  u w ag i .  Z a j ę t y  b y ł  k r e ś l e ­
n i e m  i z a c i e r a n ie m  ja k i c h ś  t a j e m n i c z y c h  zn akó w  
n a  p ia sk u .

—  Czego sob ie  ż y c z y s z ?  —  r z e k ł ,  podch o -

U w z g lę d n ia j ą c  ż y c z e n ia  g a l i c y j s k ic h  h o ­
d o w có w  k o n i  p o d w y ż s z y ło  m in i s te r s tw o  r o ln ic tw a  
s t a n  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  w G a l ic j i  z 4 5 5  n a  4 65  
sz tu k .  Z a r a z e m  u s t a n o w i ło  toż  m i n i s t e r s tw o  p o ­
c z ąw szy  od r. 189 1  s z e ś ć  n o w y c h  s t a c y j ,  
m ia n o w ic ie  w B r z e ż a n a c h ,  K o s z y ło w c a c h  (d la  
p o w ia tu  c z o r tk o w s k ie g o ) ,  W o łk o w c a c h  ad B o r -  
szczów , Z a le s z c z y k a c h ,  T o p o ln ic y  (d la  p o w ia tó w  
s t a r o m ie j s k ie g o  i tu r c z a ń s k i e g o )  i M y ś le n ic a c h .  
N a to m i a s t  z w in ię t ą  z o s ta n ie  d o ty c h c z a s o w a  s t a c ja  
w W o ło s o w ie  pow. n a d w ó r n ia ń s k i e g o .

W  d a ls z y m  c iągu  n o tu je m y :  Z g ru p y  w ię ­
k szy ch  posiad ło śc i  do R ad y  po w ia to w e j  sk a ła c k ie j  
w y b ra n i  z o s t a l i : M ieczy s ław  h r .  P in iń s k i ,  E u s t a -  
chy  Z a g ó r s k i ,  M łc h a ł  b r .  B a w o r o w s k i ,  R o m an  
G ro c h o lsk i ,  B ro n is ła w  R o z w a d o w s k i , P io t r  S to p -  
c zy ńsk i ,  J a c e k  K ie s z k o w s k i , L eon  h r .  P in iń s k i  i 
E d w a r d  R ozw adow sk i .

Do R a d y  pow ia tow ej w R zeszow ie : W ojc iech  
K a l in o w sk i ,  d r .  S ta n i s ł a w  J a b ło ń s k i ,  Izak  I lo lze r ,  
dr. W ik t o r  Z b y szew sk i  i d r .  E d w a r d  Sege l.

W  L im a n o w y  p rzy  u k o n s ty tu o w a n iu  s ię  R a­
dy po w ia to w e j w y b ra n o  jed n o g ło śn ie  p reze se m  
T ad e u sz z  R o m e r a ,  w ic e p re z e s e m  ks. A n to n ,  igo 
K m ie to w ic z a .

MU m is c o w a  i zamieiscowa.
L w ów  dnia 15. lipca.

* Mianowania. K ada szkolna krajowa zamiano­
w a ła  tymczasowego nauczyciela Adama K rulickiego 
w Meteniowie, s ta łym  nauczycielem szkoły etatowej w 
J a r o s ła w ic a c h ; tymczasowego nauczyciela Stefana 
T adeusza  Podlaszeekiego, w P o d k a m ie n iu , sta łym  
nauczycielem szkoły etatowej w P odkam ieniu  ; tym- 
ozasową nauczycielkę Feliksę Bocheńską, w  K oby- 
lanach, s ta łą  nauczycielkę szkoły etatowej w K oby- 
lanach; s ta łą  nauczycielką młodszą A nastaz ję  Bro- 
azównę, w Tarnowie, s ta łą  nauczyoielką młodszą 4- 
klasowej szkoły"pospolite j  żeńsk ie j ,  połączonej ze 
szkołą wydziałową żeńską w  Tarnowie.

* Nam iestnik Kazimierz hr. Badeni w y­
jeżdża dziś wieozorem na dłuższy pobyt do Buska.

* Bawią w Krakowie; p. K azim ierz  Z a le ­
wski, redaktor W iekti i p. F r .  Olszewski, redaktor 
K ur je ra  W arszaw sk iego ; obaj w przejeździe do 
Zakopanego. B aw i też p. W ł. F lo r jańsk i ,  tenor ope­
ry narodowej w P radze .

* Prezentę na rz. kat. probostwo reg. eoll. w 
Bochni o trzym ał ks. F ranc iszek  Lip ińsk i,  proboszcz 
w U ściu  solnem.

* I I .  Zjazd chirurgów polskich rozpoczął 
dzisiaj swoje obrady w K rakow ie .

* Stopień doktorów m edycyny otrzymali na 
uniwersyteoie  Jag ie llońsk im  pp.: E ugen iusz  D ołęga  
Kozierowski, rodem z B y s try  w Galicji ,  W ła d y s ła w  
L eon  M ydlarsk i ,  rodem z K rakowa, Teofil W ac ław  
Z aw ad il ,  rodem z Tarnow a i Samuel L u s t ig  rodem 
z K rakow a.

* Z Uniwersytetu. P .  Franciszek W la s a k  ro­
dem z Z bras lay i w Czechach o trzym ał na tu tejszym  
uniw ersy tec ie  stopień m ag is t ra  farmacji.

* Konfiskaty num eru  O az. N ar. za telegrafi­
czne podanie mowy akadem . Lewickiego, podczas uro­
czystości złożenia zwłok Mickiewicza na W aw elu , 
,ąa krajowy n i e  p o t w i e r d z i ł .  P ro ku ra to r  

zg łos ił  atoli odwołanie do wyższego sądu krajowego.

* .S łow o  o najnowszych projektach fi­
nansow ych dla Galicji" b roszura  zawierająca 
zbiór a r tyku łów  O. N. w  spraw ie  obecnie traktowanej 
konw ersji  i inwestycji,  w yszła  z d ruku  nak ładem  wy- 
daw nio tw a G az. N ar. Każdy z nowo przystępująoych 
prenum eratorów  naszyoh może j ą  otrzymać bezpła tnie .

* Egzaminu popisowe w Drohowyżu. Na
dworcu przed 6 tą  rano czekały nas  podwody. P rz y ­
jazd do zakładu, skrom ny posiłek, wzajemne pozna­
nie się przybyłych z personalem nauozycielskim i a d ­
m in is tracy jnym , m sza  w miejscowej kaplicy, a po 
mszy z uderzeniem o godz. 8. egzamin.

W  sali 145 chłopców młodszych, o wesołych, 
ozerstwyeh i in te ligentnych twarzaoh —  resz ta  112 
w w ars ta tach .  P o m y ś l  czyte lniku ! razem 25 7  sierót 
ocalonyoh od zguby, k tórym  dadzą k a w a łek  chleba

Czy n ic  t a m  n ie  s p o s t r z e g a s z  ? —  m ó w ił  
h r a b i a ,  b io r ą c  go j e d n ą  r ę k ą  za k o łn ie rz ,  d ru g ą  
zaś  u k a z u ją c  m u  m ie js c e ,  w k tó r e m  z n a la z ł  sw ego  
B e n ja m in k a .

—  W id z ę  ty lk o  p ia s e k  —  o d p a r ł  s i r  P e r c i -  
va l  —  i j a k ą ś  p la m ę  p o ś ro d k u .  Z ap ew n e  b ło to .

—  To n ie  b ło to  —  s z e p n ą ł  h r a b i a :  d ru g ą  
r ę k ą  c h w y c i ł  za k o łn i e r z  s i r  P e rc iv a la  i  zaczą ł  
n im  w s t r z ą s a ć  g w a ł to w n ie  —  to k re w  —  r z e k ł  
u ro czy śc ie .

L a u r a ,  s to ją c  b lisko ,  d o s ły sz a ła  o s ta tn ie  
s łow o  i z w ró c i ł a  s ię  do m n ie  z p rz e ra ż e n ie m .

—  Nie m a  się  czego lęk ać  —  o d p a r ła m ,  to  
ty lk o  k r e w  ra n n e g o  p ie s k a .

W s z y s c y  sp o j rz e l i  n a  m n ie  z d u m ie n i .
—  Z k ą d -ż e  p a n i  w iesz o te m  ? —  s p y t a ł  

s i r  P e r c i v a l .
—  Z n a la z ł a m  t u t a j  tego p ie s k a  w d n iu  w a ­

szego p o w ro tu  z z a g r a n i c y  —  o d p a r ła m .  — B ie ­
dne s tw o r z e n ie  z a b łą k a ło  s ię  w p la n ta c j i  i zo s ta ło  
p o s t rz e lo n e  p rzez  p ań sk ie g o  leśn iczego .

C zy j-że  to b y ł  p i e s ?  —  d o p y ty w a ł  się 
s i r  P e r c iy a l .  W s z a k  n ie  j e d e n  z m o ic h  ?

C z j  go p o r a t o w a ł a ś ?  —  p r z e r w a ła  L a u r a  
z ży w em  w sp ó łcz u c iem . j

—  N a tu r a l n i e  —  rz e k ła m .  —  O bie  z k lu ­
c z n ic ą  n ie  z a n ie d b a ły ś m y  n iczego ,  ab y  go  p rzy ­
p ro w a d z ić  do życ ia ,  lecz, n ie s te ty ,  r a n a  jeg o  była  
ś m i e r t e l n a .  Z d e c h ł  n a  n a sz y c h  rękach. '

—  C zyjże  to b y ł  p i e s ?  —  p o w tó rz y ł  s i r  
P e r c i v a l  n ie c i e rp l iw ie .  —  Czy j e d e n  z m o ic h ?

—  B y n a jm n ie j .
—  C zy j-że  w ię c ?  Czy go k lu c zn ica  z n a ł a ?
P r z y p o m n i a ł a m  sobie  z a s t rz e ż e n ie  p an i  C a-

th e r ic k  i p rzez  c h w ilę  w a h a ł a m  się ,  czy m a m  dać 
od po w ie d ź ,  lecz p o w ie d z ia w sz y  ju ż  ty le ,  n ie  m o ­
g ła m  się co fn ąć  bez w zb u d zen ia  p od e jrzeń .  W ięc ,  
bez w z g lę d u  n a  s k u tk i ,  j a k i e  s ło w a  te  m o g ły  sp ro -  
dzić, od p a ir łam  :

—  T a k ,  k lu c z n ic a  go z n a ła .  M ó w iła  m i,  że 
to  p ie s e k  p an i  C a th e r i c k .

S i r  P e r c iy a l  s t a ł  d o ty ch cz as  z h r a b i ą  Fosco  
w g łę b i  afctany, j a  zaś  we d rz w ia c h .  L ecz  za ledw ie

w  rękę, zasady moralności i możność uczciwego prze­
bijan ia  się przez świat.

P y tano  z religii, języków : polskiego i niemie­
ckiego, rachunków i początków fizyki —  popisywano 
się deklam acją  w polskim i rusk im  języku. Zeszyty 
w ychowanków i ręczne roboty dziewcząt zw racały  na 
siebie uwagę.

Nie wymienię nazw iska  katechety, który jes t  
kierownikiem szkoły, nie podam nazwisk nauczycieli 
an i  też wykazu obdarowanych nagredam i chłopców, 
bo to rzecz mniejszej wagi —  ale nie można pomi­
nąć milczeniem, że egzamin ten nie b y ł  ozczym, na 
efekt obliczonym popisem, ale niezaprzeczonym dowo­
dem ścisłego w ypełn ian ia  obowiązków z jednej, i b a r ­
dzo wdzięcznej, a urodzajnej gleby z drugiej strony.

W  ciągu pięciominutowej przerwy chłopcy opu­
ścili salę, a weszło 77  dziewcząt uczących się w szko­
le, poozem 76 starszych, które już  szkołę ukończyły 
dawniej, a teraz w obrębie zakładu oddają się go­
spodarsk im  zajęciom. I  znowu 153 sierot,  które zm ar­
niałyby, gdyby nie wielkoduszny i w spania ły  fu n ­
dator !

D ziew częta  są pod opieką sióstr Felicjanek, 
będących przedmiotem prawdziwej a zasłużonej ado­
racji ze strony swych małych uozennio i oałego za­
k ładu ,  a Mateozka udzielająoa nauk, w yw oływ ała  oo 
obwiła prawdziwy zachw yt niezwykłemi rezultatami, 
jakie  się jej osiągnąć udało. Odpowiedzi dzieci zdu­
miewały  logiką, pewnością a rachunk i  z pamięci, 
śpiew i deklam acja  różniły  się •  całe niebo od zwy­
kłych tego rodzaju popisów.

Po egzaminie w szkole h rab ia  ku ra to r  zapro­
w adził  nas  do sali gin  sznej i do w arsta tów  
W  pierwszej podziwialiś s i łę  i zręczność mło 
dych wychowańców w y, tach, widzieliśmy tych 
m ałych  cyklopów z rów ną K .w o śc ią  kujących m ło­
tem, ja k  wykonywujących najbardziej subtelne robo­
ty. Maleństwo to z ca łą  powagą pracuje przy w ar- 
stacie, z dumą spogląda na swoją robotę, a z Ujinu- 
jącą  uprzejmością na gości.

Oprócz 145 chłopców uczących się w szkole —  
reszta pracuje w w ars ta tach ,  a m ian o w ic ie : krawców 
15, szewców 10, stolarzy 13, ś lusarzy 15, kowali 
20, stelmachów 11, rym arzy  i lakierników 10, bla- 
oharzy 7, szozotkarz 1, tkaczy 7, w ogrodzie 4, w 
piekarni 2. Z pomiędzy tych, w tym roku wyzwolono 
20. D la  wyzwolonych zakład s ta ra  się o miejsce, 
ekwipuje swoim kosztem i wypuszcza z pod swojoj 
opieki W ielu  z nich ma się bardzo dobrze, a z n a ­
czna część pracuje z pożytkiem i n iem ałą  korzyścią 
m ater ja lną  na w łasną  rękę.

Lecz tu zaczyna się., odwrotna strona medalu. 
Kzemieślnicy nasi lękają się tntejszyoh wyehowań- 
ców. Cóż im mają  do zarzucenia ? Czy nieudolność ? 
Broń B o że ?  Cóż w ię c ?  Zbytek inteligencji!!! Nie 
do uwierzenia a jed nak  tak je s t  is totnie ! Na szczę­
ście zarządy w arsta tów  kolejowych nie lękają się „ in ­
teligentnych robotników" —  i chętnie ich przyj­
mując, da ją  im u siebie zajęcie. Ale kolej potrzebuje 
przeważnie kowali i ślusarzy  —  g a rną  się też chłop­
cy do tych dwóch zawodów nad miarę, gdy do innych 
>dą bardzo niechętnie. Lecz nie tu konieo złego. S a ­
ma rad a  administracyjna fundacji skarbkowskiej, 
śmiech a w styd  powiedzieć ! —  jakby lękając się wzro­
stu w łasnego dzieła, ogranicza wytwórczość w a r s t a ­
tów zakładowych do ostatecznego m in im um , tak , że 
gdy dawniej obrót roozny dochodził do osiemdziesię­
ciu tysięcy —  teraz  nie sięga dwudziestu, że zaś 
koszt administracji  (regie) zmniejszyć się w tym sto­
sunku  nie da —  zakład nie dość, że traci finansowo, 
ale poddając się uchw ałom  rady nie może robić na 
zapas i tego, co by dla nauki ehłopoów za stosowne 
uw aża ł  —  leoz tylko na zamówienia, —  że zaś te 
zawsze bywają jednakie ,  kształci rzemieślników tylko 
jednostronnie.

Czy to się zmienić nie da ?
Oto wrażenia  z pięcio godzinnego pobytu w z a ­

kładzie, ktżre uzupełnić należy dodatkiem, że wy- 
ehowańcy m ają swoją w ła sn ą  orkiestrę z in s trum en­
tam i często większemi od grających i przy odgłosie 
w łasnej muzyki odbywają ćwiczenia z precyzją i fan­
tazją starej gwardji napoleońskiej.

Wielki Funda torze  cześć Ci! f ą i j
Egzaminu sędziowskie, adwokackie i 

notarjallie. W  obrębie wszystkich dziewięciu au- 
s t r ja c k icK  wyższych sądów krajowych sk łada ło  w cią­
gu 1889* r. egzamin sędziowski 163 kandydatów, 
z tych 6 złożyło ze stopniem znakomitym, 53 z b a r ­
dzo dobrym, 96 dobrym, 8 wreszcie nie otrzymało 
promocji.

Egzam in adwokacki sk łada ło  2 1 7  kandydatów, 
z tych 16 złożyło ze stopniem znakomitym , 59 z b a r ­
dzo dobrym, 127 z dobrym 15 zaś nie otrzymało 
promocji.

Egzamin notar ja iny  złożyło 4 Mandatów ze sto­
pniem znakomitym, 2^. J?£rdzo dobrym, 49 dobrym, 
13 nieodpowiedziało w ymaganiom . Ogółem przystą­
piło do egzaminu 464  kandydatów, tedy o 60 w ęcej 
niż w r. 1889. Z tej liczby przypada  na okręg wie 
deński 74 kandydatów , p rask i  108, berneński 46, 
graoki 53, insbrucki 24, tryesteóski 17, k rakow ski 
40 , lwowski 86 , wreszcie 16 na okręg wyższego s ą ­
du krajowego w Żarze.

nazw isko  pani C a th e r i c k  w yp ad ło  z u s t  m oich ,  
o d su n ą ł  g w a ł to w n ie  h ra b ie g o  i w je d n e j  ch w il i  
z n a la z ł  s ię  obok m nie .

—  I  skądże  k luczn ica  d o w ie d z ia ła  się, że to 
p iesek  pan i C a th e r i c k  ? —  z a w o ł a ł , p a t r z ą c  mi 
w oczy badaw czo .

—  W  sposób b a rdzo  p ro s ty  —  m ó w iła m  sp o ­
ko jn ie  —  p a n i  C a th e r ic k  bow iem  p rz y p ro w a d z i ła  
tego psa  ze sobą

—  P r z y p r o w a d z i ł a  go ze sobą  ?  G dzie  go 
p rz y p ro w a d z i ła  ?

—  Do p ań sk ie g o  domu.
—  I  cóż, u  l ic h a ,  p rzyw iod ło  tu  p a u ią  Ca- 

th e r i  k ?
'Fon, j a k i m  p o w ied z ia ł  te  s łow a, b y ł  je szcze  

n ie g rz e c z n ie j s z y m  od s łów  sa m y c h .
O k a z a ła m  m n  to , o d w ra c a ją c  się od niego.
W  ch w i l i  te j  w ła śn ie  h ra b ia  po łoży ł  rękę  

n a  r a m ie n i u  s i r  P e r c i v a l a  i ła g o d n y m  g ło sem  po­
czą ł  jo  usp ok a jać .

—  Mój d ro g i  —  m ów ił —  n ie  ta k  ostro , 
m ia rk u j  się w w y ra ż e n ia c h .

S i r  P e r c i v a l  z a w a h a ł  s ię  p rzez  c h w i l ę , n a ­
s tępu  ‘i podszed ł  do m n ie ,  i k u  w ie lk iem u  m o jem u  
ździv ien iu ,  począ ł  się t łó ro aczyć .

— D a ru j  m i ,  panno  H a lc o m h e  i z e k ł  — 
osta i  c iern i c z a sy  m ia łe m  ty le  k łopotów . J e ­
s te m  tro c h ę  p o d rażn ion y . . . .  L ec z  c h c ia łb y m  wlB^ 
d z i e ć . po co tu  p rzy jeżd ż a ła  pani C a th e r i c k  ? 
i  k dy ? Czy w id z ia ła  s ię  z j e d n ą  ty lk o  k lu c z ­
nicą V

— O ile w i e m , z n ik im  w ięce j —  od­
p a r ła m .

H r a b ia  w m ię s z a ł  s ię  zno w u  do n a sze j  rozm ow y.
—  W  ta k i m  razie  —  r z e k ł  —  n a jlep ie j  b ę ­

dzie ,  j e ś l i  się zw rócisz  do k lu czn icy .  W o dę  zazw y ­
czaj czerp ie  się u ź ró d ła .

—  M asz  ra c ję  —  rz e k ł  s i r  P e rc iy a l .  —  N a ­
leży  p rz e d e w s z y s tk ie m  zas ięg n ą ć  in fo rm ac y j  u k lu ­
czn icy .  D ziw ię  się, że m i to  w cześn ie j  n ie  p r z y ­
szło n a  m yś l .

Ze s ło w a m i te m i  u k ło n i ł  s ię i sk ie ro w a ł  ku 
domowi-

* Egzaminu dojrzałości odbyw ały  się w b ie ­
żącym roku szkolnym w żeńskiem sem inarjum  na- 
uczycielskiem we Lwowie od 1. do 10 lipca w łą- 
oznie pod przewodnictwem radcy p.  Z yg m u n ta  Saw - 
ezyńskiego. Do egzaminu przystąpiło  39 uozenio za­
kładu  a 28 eksternis tek . Z uczennic zak ładu  o trzy­
mało 12 świadectwo dojrzałości z odznaczeniem, 24  
świadectwo dojrzałości,  2 pozwolono składać powtór­
ny egzam in z jednego przedmiotu, jednę reprobows 
no na rok. Świadectwo dojrzałości z odznaozeniem 
otrzymały : B ieńkow ska Zofia, Cbwojka Marja, K ijak  
Marja, Ludkiewiczówna, Alojza, Onderka Antonina, 
P erlm u t te ró w n a  L au ra ,  Sehubertówna Gabrjela, S u ­
chocka Adela, Św isteln icka W anda ,  Wolischówna 
Aniela, Zakrzew ska Leopoldyna, Zygmuntowiczówua 
Józefa. Świadectwo dojrzałości o trzym ały: Bercżań-
ska  A ntonina , B randów na Rozalia, Czajkowska N i­
kodema D u lib a  Marja, Dutkiewicz Michalina, F e-  
dyszczakowna Stefania, Gajdaczówna Zofia, Glance- 
równa Anna, K a w a le rsk a  Bronisława, K w ia tk ow sk a  
Aniela, L ang ie ró w na  W anda .  L iniewiczówna Idalia ,  
L is iń sk a  Emilia, Ł y żn icka  H elena , M annówna Au 
gustyna, Po llaków na H elena , Popielówna Marja, P ro -  
cajło Marja . Skw irzyńska  Olga, Słotołowioz Amalia, 
Szczotkówna K am ila ,  Terlecka Eleonora, U rba  Mi­
chalina  i Wąsowicz Benedykta.

Z eksternis tek otrzymały 2 świadectwo dojrza­
łości z odznaczeniem a m ian o w ic ie : Gniewoszówna
Marja i G um ińska  A l b i n a ; świadectwo do jr ia łośc i 
otrzymało 8 kandydatek  a m ia n o w ic ie : Fed o rska
E ugen ia ,  Goldfarbowa Marja, H aasń w n a  L u dw ik a ,  
H aczew ska  Marja , Miśniakiewiczowa Ju l ia ,  S k o io -  
bohata  Antonina, Spieglówna Gizela, W o lań sk a  W a n ­
da. Siedm ekstern is tek  nie zgłosiło się do egzaminu 
u s tn e g o : 5 odstąpiło w ciągu egzam inu ustnego, 5 
pozwolono zdawać powtórny egzamin z jednego przed­
miotu, jednę reprobowano na  rok. J ę z y k  wykładowy 
polski i rusk i przyznano 15 uczennicom zakładu a 
1 ek s te rn is tco ; język w ykładow y tylko polski 11 u- 
czennicom zak ładu  a 9 eksternis tkom . Prócz tego 
przyznano 33 uczennicom zak ładu  uzdolnienie do 
kierownictwa ogródka Froeblowskiego a wszystkim, 
które złożyły pomyślnie egzamin dojrzałości, uzdol­
nienie na  nauczycielki robót kobiecycli ręcznych w 
szkołach ludowych pospolitych i wydziałowych.

Celem powzięcia uchw ały na wnioski do 
żądanej przez W y dz ia ł  krajowy opinii w sprawie za ­
mierzonej reformy postępowania sądowego w spra 
wach niespornych, wydział Tow arzystw a prawniozego 
zw oła ł  zgromadzenie członków na czwartek d. 17. 
lipca o godz. 6 wieczór w sali posiedzeń wyższego 
s ą l u  krajowego (ul. J ag ie lo ń sk a  1. 14. I .  piętro).
Z uw agi na  ważność spraw y uprasza w ydzia ł  człon­
ków o ja k  najliczniejszy udział.

* Choroby nagminne we Lwowie W edług  
informacyj, udzielonych przez fizykat miejski, stan 
rzeczy co do chorób nagminnyoh we Lwowie, jes t 
następujący: Od stycznia, tj. od czasu influenzy cho- 
robliwość i śmiertelność we Lwowie je s t  większą, 
aniżeli w latach poprzednich. Po influenzy, panow ał 
keklusz nagminnie, teraz jednak  choroba ta zupełnie 
w y gas ła  Po kokluszu n a s tąp i ła  odra (kur)  i ta  także 
panow ała  nagminnie, zaś w aresztach miejskioh za- 
gn iedzi ł  się tyfus p lam is ty . Odra obecnie s łabn ie ,  a 
ty fus p lam is ty  u s ta ł  zupełnie. Panuje  natom ias t n a ­
gm innie  tyfus brzuszny i rozpoczyna się epidemia 
czerwonki. O spa w ystępuje  sporadycznie i dotąd za ­
szło 10 wypadków. Ciekawą je s t  rzeozą, że ospie u -  
legły osoby szozepione Tyfusu brzusznego skons ta ­
towano 20 wypadków. Najwięcej wypadków ospy 
zdarzyło się przy ulicy Żółkiewskiej i Gródeckiej.

* Strejk szczotkarzy w ybuch ł w Kołomyi. 
Stu czeladników zap rzes ta ło . roboty domagając się ty ­
godniowej płacy po 5 zł. i jednastugodzinnej pracy.

* Z k o i c l  p a ń s t w o w e j .  Z dniem 15. lipca 
b. r. wchodzą w życie na kolejach państwow ych s e- 
z o n o w e  p o c i ą g i  k o l e j o w e ,  które umożli­
wiają bezpośrednią jazdę ze L w ow a  do Rymanowa, 
Iwonicza, Szczawnicy, Żegiestowa, Muszyny i K ry­
nicy pociągiem nr. 911, wychodzącym ze L w o w a o 
godzinie 5 50  rano. Z powrotem m ają takowe bez­
pośrednio połączenie z pociągiem nr.  912  przyjeżdża­
jącym  do L w ow a o godzinie 12 8 w nocy (wedle 
zegaru lwowskiego).

Wyjeżdżając ze L w ow a  o godzinie 5 50 rano 
(w edług  zegaru lwowskiego) przyjeżdża się tego s a ­
mego d n i a :
do R ym anow a . . .  o godz. 1 '58  popoł.
„ Iwonicza . . .  „ 2 '1 0  „
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 6 '0 8  „
„ Żegiestowa . . .  ,  7 1 4  wiec*.
„ M uszyny-Krynicy . . „ 7 .34  „

Z powrotem w yjeżdżając: 
z M u s z y n y -K ry n ic y . . o godz. 9 '0 8  przedpł.
„ Żegiestowa . . .  » 9 27  „
„ Starego Sącza (Szczawnicy) ,  10 '32  „
, Iw onicza  . . .  „ 3 ' 14 popoł
„ R ym anow a . . .  ., 3 '26  „
przyjeżdża się do L w o w a o godzinie 12-08 w nocy.

Przy tych pociągach wozy I. I I .  I I I  k lasy  idą 
ze L w ow a wprost do M uszyny-K ryn icy  i napowrót.

* T a r y f a  adwokacka. D zienn ik  urzędowy wy­
d ru ko w ał ju ż  rozporządzenie m in is tra  sprawiedliwości, 
ogłaszające taryfę wynagrodzenia za czynności adw o­
katów i ich kancelaryj. objęte ustawą z 26. m arca 
1890 r. Rozporządzenie nie obowiązuje w  Dalmacji,  
Tyrolu i V oralbergu . Normuje ono wynagrodzenie 
za czynności, umożliwiające przeciętne ocenienie z po­
wodu ich n iezaw ik łan ia  i częstego powtarzania się. 
T aryfa  dzieli się na trzy klasy , z któryoh pierwsza 
obowiązuje Wiedeń i jego policyjny okręg Stemple i 
inne wydatki gotówką należy w ynagiadzaó osobno. 
T a ry fa  nab iera  mocy obowiązującej z dniem 15. bm. 
W ynagrodzenie  za przyjęcie informacji od strony i za 
informaoję z ak t jes t  objęte w taryfie za ułożenie po­
dania  lub za zajęcie części dnia. Taryfa  dzieli się na 
3 części : honorarjum za prowadzenie sprawy, koszta 
podróży, należytość za wydalenie się adwokata  z b iu ­
ra, należytości manipulacyjne. Za ułożenie zwyczaj­
nych skarg  iub próśb, nakazów płatniczych w po­
stępowaniu upominającem, jeżeli przedmiot sporu nie 
przenosi 50 zł. płacić się będzie np. w  przyszłości 
1 zł. 50 ct., od 50 do 200  zł. 2 zł. 50 ct., do 5®0 
zł. będzie się płacić 3 zł. Za ułożenie, odpis i ekspe­
dycję listów upominająoych, płacić się będzie w W ie ­
dniu 1 zł , w miejscach II .  ki. 75 ct., we w szyst­
kich innych 50 ct. N ieuniknione omawianie sprawy 
z adwokatem do połowy godziny kosztować będzie 
1 z ł  Nie liczy się tu krótkich w yjaśnień o sprawie 
będącej w ręku adw okata .  W dziale : koszta podróży 
i należytości za wydalanie się z b iura  są nas tępu ją ­
ce określenia : adwokatowi należy się pierwsza k lasa  
na kolejach i parowcach; dwukonny powóz i 1 zł. 
za każde pół godziny jazdy. Adwokackiemu k and y ­
datowi należy się I I .  k lasa  na kolejach, pierwsza na 
parowcu, jednokonny powóz i 75 ct. za pół godziny 
jazdy. Nie u lega  wątpliwości, że i p> 15. lipca pro­
wadzenie procesu będzie kosztowną rzeczą.

* G r a d y  spadłe  dnia  29. czerwca b. r. zrządziły 
bardzo znaczne szkody szczególniej w powiecie bo­
cheńskim Najbardziej zostały dotknięte gminy : B rz e ­
zie, Gruszki, Cerekiew, Obróść, Dąbrowa. Grobla 
z Chobotem, Kółko, Ł ą tk a  górna, Niepołomice, P od -  
łęże, S tanią tk i ,  W ola  batorska, W ola Zabierzowska 
i Zabierzów.

* Pożar w ybuchł 11. bm około po łudnia  w Ot- 
tynji i zniszczył 25  domów położonych w samym 
rynku .  Szkodę oceniają na 6 0 .00 0  zł. z której zale­
dwie nie znaczna część by ła  ubezpieczona. R a tu n ­
kiem kierował właściciel fabryki machin p. Emil 
Bredt,  który przybył na  miejsce pożaru ze swoją s i ­
kaw ką  i robotnikami fabrycznymi.

* K o d a k c j a  Przewodnika Przemyskiego  w 
Przemyślu, pozostająca pod kierownictwem fachowego 
technika  (Marcelego Pileckiego) postanow iła  założyć 
tamże muzeum przemysłowe.

* W  Iwoniczu do dnia 8. b. m, bawiło ogó­
łem  4 2 9  rodzin, czyli 9 2 6  osób.

* Ogłoszenie konkursu. Nii iejszem ogłasza 
się konkurs do 13. sierpnia  rb. celem obsadzenia 
posad asystentów przy katedrach arch itek tury , budo­
wy dróg, budowy kolei żelaznych i tunelów, techno­
logii chemicznej tudzież geodozji w tutejszej szkole 
politechnicznej.

Te posady, z którymi połączone jes t  w ynagro ­
dzenie w kwocie rocznych 600 złr . będą nadane 
przez kolegium profesorów na czas od 1. październi­
ka 1890 po koniec września  1892 r.

* Posady dla w ysłużonych podoficerów.
M agistra t  ogłasza, że oprócz posady s ług i szkolnego 
przy wyższem gimnazjum w Stan is ławow ie  z te rm i­
nem podań do 31. lipca 18 90  wakuje wiele innych 
posad s łużbowych i kancelaryjnych, zastrzeżonych 
wysłużonym podoficerom, jednakże po za granicami 
kraju , a mianowicie w A ustr j i ,  w Czechach, na Mo- 
rawii i t. d., o których bliższą wiadomość co do wo 
runków kwalifikacji i dotacji powziąć można w biu­
rze IV. departam en tu  m ag is t ra tu .

* Sprostowanie. W  artykule  wczorajszym o
cenzurze rosyjskiej,  zamieszczonym na  pierwszej s t r o ­
nie, zdarzył się niemiły b łąd  drukarsk i.  W ydruko­
wano w tytule „Wielkopolanie wobee n a s z y c h
rządów niemieckich", zam iast  „wobec n o w y c h  rzą ­
dów niemieokich."

* Z m a r l i .  Ksiądz Leon Doliński,  powszechnie 
czczony k ap łan ,  gw ard jan  krakowskiego Zgromadze­
nia 0 0 .  Kapucynów, z m ar ł  wczoraj w Krakowie.

W Rapperswylu  Jó z e f  Radomyski,  b. kiiBtosz 
muzeum narodowego.

W  Bochni Teodora z Zagórskich Byszewska, 
b. właścicie lka dóbr w K rólestw ie, w 64 r. życia.

W  W arszaw ie  P robus  Milewski, jeden ze s t a r ­
szej generacji malarzy tamtejszych.

* Stan powietrza.. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 15 bm. o godzinie 12. w po­
łudnie  :

W  ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po­
łudn ie  dnia 14 bm. do 12. godz. w południe d. 15. bm., 
mieliśmy w iatr  co do k ierunku przew. połnocny, 
eo do siły  s łaby ( 1 7 ) ,  niebo zachmurzone, powietrze 
wilgotne (9 0 7 o  wilg. względ.), opad : m gła  silna,
wysokość opadu 0 '2  mm.

P o  je g o  ode jśc iu  h r a b i a  z a s y p a ł  in n ie  p y t a ­
n iam i ,  o d n o sząc em i się do pan i  C a th e r ic k  i p r z y ­
czyny  je j  odw idz in  w B la c k w a te r  P a r k .

O d p o w ia d a ła m  m u ,  j a k  m o g ła m  na jzw ięźle j ,  
gd yż  p o s ta n o w i ła m  t r z y m a ć  się z d a ła  od tego  za ­
g ad k o w e g o  cudzoz iem ca .

L a u r a  j e d n a k ,  b e z w ie d n ie ,  p o m o g ła  mu 
w te j  in d a g a c j i ,  d o p y tu ją c  się ta kże  o w szy s tk ie  
szczegóły .

M u s ia ła m  j ą  o b ja ś n ić  d ok ład n ie ,  inacz e j  bo ­
w iem  m o g ła b y  m n ie  po sąd z ić  o j a k i e ś  ta j e m n e  
k n o w an ia  ze s w y m  m a łżo n k iem .

R e z u l ta t  b y ł  t a k i ,  iż po k w a d ra n s ie  h r a ­
b ia  w ied z ia ł  ty le  co i j a  o pan i  C a th e r ic k  i 
o ok o liczno śc iach ,  k tó r e  zb l iży ły  nas  do j e j  córki, 
A nny .

C a ła  t a  h i s to r j a  z ro b i ła  na  n im  d z iw ne  w r a ­
żenie .

P o m im o  zaży łośc i ,  w j a k i e j  p oz o s ta je  z s i r  
P e r c i v a l e m , w ido czn ie  n ie  s ły s z a ł  n ig d y  o A n n ie  
C a th e r ic k .

S to su n k i  m ojego  s z w a g ra  z t ą  d z iew czy ną  
w y d a ją  m i  s ię  b a rd z ie j  je szcze  p o d e jrz a n e ,  skoro 
s i r  P e r c iy a l  u k r y w a ł  je  p rzed  s w y m  n a j s e r d e ­
cz n ie jsz y m  p rz y ja c ie le m .

W ś r ó d  ty c h  za p y ta ń  i odpow iedzi,  dosz l iśm y
do pa łac u .  1 J

P iz e d  g a n k ie m  s t a ł a  k a r jo lk a  s i r  P e rc iv a la ,
G ro om  t r z y m a ł  konia .

S ądząc  z ty c h  p rz y g o to w ań  do o d jazd u ,  n a ­
leżało  przypuszczać ,  iż in fo rm ac je ,  p odane  przez 
k lu c z n i c ę , by ły  bardzo  w ażne d la  g o sp o d a rz a  
domu.

—  P ię k n y  koń —  rz e k ł  h r a b i a ,  z w ra c a ją c  
się do g ro o m a  ze z w y k łą  sob ie  u p rze jm o śc ią  —  
czy je d z ie sz  t a k ż e ?

—  N ie .  Mój p a n  powozi s ię  sam .
—  T o  dz iw na  ? —  m ó w ił  h r a b i a  —  nie  

p o jm u ję  d laczego  z a d a je  sobie ty le  t r u d u ,  skoro  
ty  j e s t e ś  od tego .  Ś l iczny  k o n ik !  zap ew n e  twój 
pau n ie  zechce  go m ęczyć  d a lek ą  d ro g ą  ?

—  N ie  w ie m  —  o d p a r ł  c h ło p i e c .  —  A le  
ta  k la c z  j e s t  n a j s z y b s z a  z c a ł e j  s t a jn i .  M a  n a

im ię  B ro w n  M olly  i g o to w a  b ie d ź ,  d o p ó k i  ni® 
p a d n ie .  S ir  P e r c iv a l  na  k ró tsze  p rz e s t r z e n ie  b ie ­
rze  I s a a c a  of Y ork .

—  A tw o ją  l ś n ią c ą  i d z ie ln ą  B ro w n  M olly  
n a  d łu ż s z e ?

—  T a k ,  p a n ie .
—  Z tąd  w n io se k  lo g ic z n y ,  że s i r  P e rc iy a l  

w y ru s z a  w d a ls z ą  d ro g ę  —  r z e k ł  h r a b i a ,  z w r a ­
c a ją c  s ię  do m n i e  s z y b k im  r u c h e m .

M i lc z a ła m .  I  j a  ta k ż e  w y p r o w a d z a ła m  m o je  
w n io sk i  z te g o ,  com  się  d o w ie d z ia ła  °H k lu c z ­
n ic y  i z, tego ,  eo s p o s t r z e g ł a m  sam  a, K cz  n ie  
m i a ł a m  w ca le  z a m ia ru  d z ie l ić  s ię  z n ie m i  z h r a ­
bią F osco .

B a w ią c  w  C u m b e r la n d z ie  ( m y ś l a ł a m ) ,  s i r  
p e r c i y a l  z ro b , ł  k i lk a  m il  p ie szo ,  a b y  z a s i ę g n ą ć  
w ia d o m o ś c i  o A nnie w T o d d ’s C o rn e r .  C zy żby  
te r a z ,  z n a jd u ją c  s ię  w H a m p s h i r e ,  w y r u s z a ł  do 
W e lm in g h a m ,  d la  ro z m ó w ie n ia  s ię  z p a n ią  C a ­
th e r i c k  w te j  s a m e j  sp r a w ie  ?

G d y ś m y  p rz e c h o d z i l i  p rzez  s ień ,  s i r  P e r c i ­
ya l w y s z e n ł  na  n a s z e  s p o tk a n ie  z b ib l io t e k i .  B y ł  
b la d y  i n ie s p o k o jn y  j a k i ś ,  le c z  w s ło w a c h  jeg o  
b r z m ia ł a  u p rz e jm o ść  n ie z w y k ła .

—  P rz y k r o  m i b a rd zo  —  m ó w ił  —  lecz  
m u s z ę  p a ń s t w a  o p u ś c ić .  W y p a d ł  n a g ł y  in t e r e s ,  
k tó reg o  n ie p o d o b n a  mi o d ło ż y ć .  W ró c ę  d o p ie ro  
ju t ro  r a n o ,  lecz  z a n im  o d ja d ę  c h c i a łb y m ,  aby  ta  
m a ł a  fo rm a ln o ś ć ,  o k tó r e j  w s p o m in a ł*  ni z o s t a ła  
z a ła tw io n ą .  B ą d ź  ł a s k a w a  w e jść  n a  c h w i lę  do 
b ib l io te k i ,  d roga  L au ro .  Nie z a jm ie  ci to dużo 
cz a su .  P r o s ta  fo rm a ln o ś ć .  Czy m og ę  t ru d z ić  ta k ż e  
h r a b i n ę ?  Ż y c z y łb y m  sob ie ,  m ie ć  p a n ią  i m ę ż a  
je j  za  ś w ia d k ó w  p od p isu .  P ro s z ę  p a ń s t w a ,  z a ­
ł a t w m y  się  ju ż  z t e m  co p rę d z e j .

O tw o rz y ł  d rz w i  b ib io te k i  i t r z y m a ł  je ,  d o ­
pók i n .e  w e sz l i ,  n a s t ę p n ie  z a m k n ą ł  je  p rz e d e m n ą .

S t a ł a m  p rzez  c h w i lę  w s i e n i  o szo ło m io n a ,  
n ie s p o k o jn a  i g n ie w n a .  W d e sz c ie  o d w ró c i ł a m  s ię  
i p o s z ła m  na  g órę .

(C . d. n.)



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 16. Lipca 1890. 3

brednia tem pera tu ra  w tym czasie była 18T °C , 
najwyżgza +  26-2° C dziś o 12 , najniższa +  1 6 '6 0C
nad ranem.

L w a g a :  D ziś  rano była  m g ła  silna.
Zniżka barometryezna 7 4 0 — 745 mm. znajdo 

^ a ł a  się j,a wyspa,,], Szetlandzkich ; zwyżka 770  do 
3 nim. w półn. Niemczech.
, Stan barometru zredukowany do poziomu morza 

był dziś o 9 godz rano 766  mm Barometr idzie 
w  górę.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w  po- 
bm. do 12 w południe d. 16. b m . : 

W iatr  będzie co do k ie runku  zmienny, co do 
sil.y słaby (1 — 2 ) ;  średnia tem peratura  doby podniesie 
się do 2 1 0 C ; niebo będzie lekko zachmurzone, 
względna wilgotność powietrza zmniejszy się do 8 0 %  
opadu nie będzie. Przeważnie pogodnie.

* J u t r o , d. 16. lipca. św. N FM . Szkap. —  
sw. Andreja .

ludnie d. 15.

Lubień d. 14. lipca. (Koresp. G a zd y  N ar.) 
o wrażeniem wczorajszego wieczorku z tarioami 

p szę ycli kilka słów o zakładzie kąpielowym w L u -  
leniu. W  tym roku dopiero teraz w lipeu rozwinęło 

u życie kąpielowe w całej pełni , a wczorajsza 
za awa przypominała dawne świetne sezony. Gości 
przybywa nam codziennie i pomieszkania już  prawie 
wszystkie zajęte. Czynią się tu  obecnie przygotowa­
n a  na  bal d. 26. lipca. Dochód z balu tego przezna­
czony w  połowie na weteranów z roku 31, w poło­
w i6 zaś na odnowienie kaplicy zakładowoj. Liczymy 

udział L w ow ian ,  których może i to zwabi, że 
mamy w tyra roku wyborną restaurację.

M ryciat i lieszczaastwo lwowskie
w XVI. i XVII. wieku.

i i i .
Z z n a k o m i ty c h  rodów  lw o w s k ic h  p a t r y c ju -

szow k tó ro  p a m i ę t a ł y  je sz cze  w ie k  XV. i XVI.
^ n a jd u je m y  w X V II .  w. t r z y  ty lk o  ro d z in y  na
ej s a m e j  zaw sze  je szcze  w y ż y n ie  i g o d n o śc i  i
or un y ,  t. j .  ro d z in y  B o im ów , A lem b o k ó w  i W i l ­

czków.

R o d z in a  B o i  m ó w  b y ła  po eh o  l ż e n ia  wę 
M ersk iego .  P r o t o p l a s t a  je j  J e r z y  c z y l i  D ziu rd z  

oiin we L w o w ie  d o p ie ro  p r z e s z e d ł  n a  ło n o  k o ­
j o t a  k a to l ic k ie g o  i w k ró tc e  ju ż  o s i ą g n ą ł  g o -UDOrTl tnn7nL _. "R1, ^ ° u z u l a r n e ,  na k tó r y c h  s p o ty k a m y  jeg o  

P o m k ow  je szcze  i w X V I I I .  w. R o d z in a  B o im ów  
i y m a ł a . s ię  t r a d y c y jn i e  d w ó c h  z a j ę ć :  k u p ie c tw a  

i u czen ia  i p 0 kolei w id z im y  w s z y s tk ic h  je j  
ro n k o w  k u p c a m i  i z a r a z e m  d o k to r a m i  m e d y ­

c y -  P a m i ę ć  B o im ów  u t r w a l i ł a  j e d n a k  g łó w n ie  
w ys  aw io n a  p rzez  n ic h  k a p l i c a  t. zw. O gro jeo w a , 
»dz ie ło  p r z e b u ja łe g o  r e n e s a n s u " ,  n ie  ty le  ze s t a -  
o w isk a  s ty lu  i s m a k u ,  ile  r a c z e j  n a g ro m a d z e -  

n ie ^ r f Zdl5b’ k ° s z to w n o ś c ią  ro b o ty  a c z ę s to  i n i e ­
p ospo litą  w a r to ś c ią  s z c ze g ó łó w  z w ra c a ją c e  u w a g ę .

. l e m b e k o w i e  o s *e(^ ^ ^  s '§  w e  F w ° w i e
p ra w d o p o d o b n ie  d o p ie ro  w d ru g ie j  po łow ie  X V I .

8i§ oni w ła ś c iw ie  i p isa l i  p ierwo-w. Z w a l i

we L w ow ie  p rz e -  
i s ię  o b u d z i ł  a w k tó r y m  A ie m b e k  

i p a t r y c ju s z  
i

s ta w a ł  za- 
krzyw dzonych ,  po

/
łe g o  torr b iuiKow
Potu 1 °  rvUciju> k tó ry  m u dużo  p rz y p r a w i ł  k ło -  

T7- - ‘ P ISa* b a rw n ie  w  p a m ię tn ik u  sw o im  p. t. 
» k s i ę g i  k ło p o tn e " .  lrt.ńrv to n a m ie tu ik  z a c h o w a ł

eo j e d n a k  z c z a se m  p rz e s z ło  n a  
„A ie m b e k  b a r a k t e r y s t y c z n ą  c e c h ą  te j  ro d z in y  
j e s t  z a m i ło w a n ie  do n a u k i ,  "dziedz iczn ie  z o jc a  
n a  s y n a  przechodzące .  C e lo w a ł  ju ż  w te m  p ro ­
t o p l a s t a  ic h  J a n ,  c e lo w a ł  z w ła sz c z a  sy n  teg o  
J a n a ,  r ó w n ie ż  J  a n , ‘ k o u z u l  i b u rm is t rz  lw o w sk i ,  
cz łow iek  n ie z w y k le  ś w ia t ły  i z n a n y  sz e ro ko  ze 
«wej n a u k i  a p a m i ę tn y  ta k ż e  d la teg o ,  że o de g r a ł  
wy b i tn ą  rolę w  d e m o k r a ty c z n y m  r u c h u ,  j a k i  
z p oczą tk iem  X V II .  w ie k u  we L w o w ie  
• T ,  P,a t ry c ja to w  
Jak k o lw iek  sam  k o n z u l  . ,

s t r o n ie ° r  ? a je s ł a b s z y c h
y r .em ies lu ików  i m ie sz c z a n .  H is to r j ę  c a -  

:ii dużo  p rzyp  
p a m ię tn ik u  si 

R] p o tn e “ , k tó ry  to p a m ię tn ik
Zcz§ sl iw ie  w m i e j s k ie m  a rc h iw u m .  Z z a c h o -  

an eg o  in w e n t a r z a  r u c h o m o ś c i  i sp rzę tó w  po 
j a n Ie A le m b e k u  m o żn a  n a b ra ć  w y o b ra ż e n ia  z je -  

e J s t ro n y  o jego  d o b ro b y c ie ,  z d rug ie j  o w yso- 
em  z a m i ło w a n iu  rzec zy  p ra w d z iw ie  p ięk n y c h .  
^ a jd u ją  8}ę tu  m ię (j zy in n e rn i  t rzy  o b razy

w ło sk ie .
, . Z p o m ięd zy  sy n ó w  J a n a  A le m b e k a ,  u a jb a r -

p o w a ż n ą  p o s ta c ią  j e s t  W a l e r j a n ,  do k to r
1 ° z°h i  i m e d y c y n y ,  zam o ż n y  o b y w a te l  i r a J6a 
Jw°w sk i ,  po do bn ie  j a k  o jc ie c  a u to r  i poe ta ,  któ-
7 Prz ez p e w ie n  czas  b y ł  n a w e t  p ro fe so re m  r a ­

t a l n e j  filozofii i r e k to re m  A k a d e m i i  Z a m o jsk ie j .
T rz e c ia  r o d z i n a : W i l c z k o w i e ,  na leże li  

do n a js ta ro ż y tn ie j s z y c l i  rodów  lw ow sk ich .  T ru d n i l i  
8|ę h a n d le m  tow arów  p łóc iennych  i su k ienn ych ,  
obok tego j e d n a k  wielu W ilcz k ó w  w idz im y  ks ię-  
żam i i l e k a rz a m i .  Od ko ńca  X V . w ieku  bez p r z e ­
rw y z a s ia d a ją  n a  ł a w a c h  s k a b in a ln y c h  i konzu- 
la ru y cb ,  a D o m in ik  W ilczek ,  ży jący  w d rug ie j  
Połowie wieku X  II . ,  j e s t  s e k r e t a r z e m  i k o resp on ­
d e n te m  kró la  J a n a  I I I .  Po  W ilcz k a ch  pozos ta ł  
pa tn ię tn iczek ,  w k tó r y m  sp i sy w a l i  w ażnie jsze  w y­
p adk i rodz inne ,  i n ie  będzie  od rzeczy  p rzy toczyć  
7 u i e(ro w ś lad  za a u to r e m ,  że w sk lep ie  sw oim  
u ta rg o w a l i  on i  w m ies iącu  np. l u ty m  1189 zł., a 
w m a rc u  3282  zł. poi. , co ró w n a  się p raw ie  dzi­
s ie jszy m  6000 zł. w. a.

Do rodzin  p a t ry c ju sz o w sk ie h ,  k tó re  n ie  p r z e ­
t r w a ły  upadku  L w ow a w X V II .  w ieku , na leżą  
p rze d e w szy s tk i e m  H e n i o w i e .  H au low ie  u t r w a -  
l i l i  8wą p am ięć  ty lko  Zofiówką i z ich to  rodu 
Pochodził S ta n i s ła w  H a n e l ,  k tó reg o  po m n ik  z a ­
chow ał się do dz is ia j  w k a ted rzo .  J e g o  żona Zofia 
by ła  w ła ś n i e  fu n d a to rk ą  kośc ió łka  św. Zofii.

D ru g ą  t a k ą  rod z iu ą  są O s t r o g ó r s c y  
(p ie rw o tn ie  S c h a r f fe n b e rg e ro w ie ) .  T r u d n i l i  się 
b u r to w n y m  h a n d le m  suszonych  i so lonych  ryb, 
a jako  p a m i ą tk a  po n ich  p ozo s ta ła  n azw a  ulicy  
św. M a r k a ,  g d z ie  daw nie j  s t a ł  kośc ió łek  św. M a r ­
ka, zbudow any  przez  żonę M a r k a  O s tro g ó rsk ieg o ,  
Zuzannę.

T rz e c ią  t a k ą  rod z in ą  są  D o m a g  a 1 i c z e ,
2 k tó r y c h  im ie n ie m  w iąże się h i s to r j a  cudow nego  
obrazu  N ajśw . P a n n y .  O b raz  ten  „z w ięk szą  po- 
boźuośc ią  niż s z t u k ą "  n a m a lo w a n y  n a  d rzew ie  
przez J ó z e fa  W olfow icza ,  d z ia d k a  j e d n e j  z D om a- 
g a l i c z ó w ie n ,  k tó re g o  do tego n a tc h n ę ła  śm ie rć  
Wnuczki, um ieszczo ny  z o s ta ł  na  z ew n ę trzn e j  s t r o ­
nie m u ró w  k a te d r y ,  od dz is ie jsze j  u l icy  H a l ic k ie j ,  
gdzie  te r a z  zn a jd u je  się na m n rze  m a lo w any  obraz  
M a tk i  Bosk ie j  z dz iec ięc iem  na  ręk u  —  i w kró tce  
Z asłyną ł cu d a m i .  P rze n ie s io n y  później do w n ę t r z a  
k a te d r y ,  um ieszczony  z o s ta ł  n as tę p n ie  znow u n a  
d a w n e m  m ie jscu  w osobnej k a p l i c y ,  n a  te n  cel 
p rzez  J a n a  D o m a g a l ic z a  zb ud ow ane j ,  a  dziś ju ż  n ie ­
i s t n i e j ą c e j ; s t a ł a  się b ow iem  w r. 17 65  p a s tw ą  
d e w a s ta c y jn y c h  zapędów  a rc y b i s k u p a  S ie r a k o w ­
sk iego ,  podobnie ,  j a k  w iele  in n y c h  p a m i ą te k  lw o w ­
sk ich .

O b ra z  ten  j e s t  d ro gą  p a m ią tk ą  —  przed  n im  
to b o w ie m  s k ła d a ł  J a n  K a z im ie rz  d n ia  1. k w ie ­
t n i a  r .  1 6 5 6  sw oje p a m ię tn e  ś lu by ,  „ n ie s te ty  ani 
p rzez  n iego ,  an i  w p óźn ie jszych  cz a sa c h  n ie  s p e ł ­
n ione

Z w y g a ś n ie n ie m  zn ak o m its zy ch  rodzin  p a -  
t r y c ju s z ó w  lw o w sk ich ,  p rz y g a s a  już  także  pow aga  
tego  s t a n u — a l e i  po n ie sz czę ś l iw y m  p rze łom ie  w 
ek o n o m iczn y ch  s to su n k a c h  L w o w a w połow ie  X V II  
w., m ożna  znaleść  je sz cze  p rz y k ła d y  i św ie tnośc i i za­
możności,  k tó r e j  m ia r ę  n iek ied y  m o żem y  o dn a leść  
ju ż  ty lk o  w p e r t r a k t a c j a c h . . .  k ry d a ln y c h .  P r z y ­
k ład  tego  da je  a u to r  w po s tac i  k up ca  lw ow sk iego  
F i l ip a  D u c c i ’ e g  o.

J e d n y m  z n a jb o g a t sz y c h  m ieszczan ,  ty m  za 
ra z e m ,  k tó ry  j e d e n  z o s ta tn ic h  s łużyć  może za 
ty p  b o g a teg o  p a t r y c ju s z a  z d ru g ie j  ju ż  połowy 
X V I I  wieku j e s t  M aciej H e  y d e r .  U m a r ł  p r a w ­
dopodobnie bezdz ie tn ie ,  a w te s ta m e n c ie  sw ym  
po rob i ł  znaczne  zap isy  na  cele re l ig i jn e ,  a  z w ła ­
szcza  n a  b ra c tw o  Bożego C ia ła .  W  in w e n ta rz u  
dóbr ru ch o m y ch  i n ie ru c h o m y c h  H e y d e ra  z n a jd u ­
j ą  się p rócz k le jno tó w , z ło ta  i s r e b ra ,  rzeczy  a r ­
ty s ty c z n e j  w a r to śc i  i d rogocenne ,  j a k  ro z tu rc h a n y  
au sb u rsk ie ,  89 w schodn ich  kobierców, ca ły  zb ió r  
b o g a ty ch  fu te r  i t. p.

Nie trz eb a  j e d n a k  sądzić ,  że ca ły  ogół m i e ­
szczań s tw a  lw o w sk iego  s t a ł  w o w ym  czas ie  ta k  
dobrze pod w zględem  fiuansow ym . O b lężen ia  z r. 
16 4 8  i i 655, zn iszczy ły  d o b ro b y t  m ia s t a ,  z ru jn o ­
w ały  n a jb o g a tsz y c h .  Z czasu  tego  p oz o s ta ł  u rz ę ­
dowy m a te r j a ł  s t a ty s ty c z n y ,  k tó r y  r z u c a  d o k ła d n e  
św ia t ło  n a  te  s to su n k i ,  a z k tó r e g o  w te m  m ie js cu  
p rz y ta c z a  p. Ł o z iń sk i  g łó w n e  d a ty ,  co w w ysok im  
s to pn iu  p rz y c z y n ia  s ię  do n a d a n ia  c a łe m u  obrazow i 
w łaśc iw ej b a rw y .

D o k u m e n t  te n  to  a k t  r e p a r t y c y j i  n ie d o s ta ją -  
cej kw o ty  do su m  z łożonych  u a  okup  m ia s ta ,  m i ę ­
dzy w sz y s tk ich  m ieszczan ,  od k tó ry ch ,  w yd e leg o -  
w a u a  do teg o  k o m is ja ,  m ia ła  ś c ią g u ą ć  to, czego 
n ied o p łac i l i  lub  e w e n tu a ln ie  zw róc ić  im  poczynione 
n a d p ła ty .  W e d łu g  o szaco w an ia  te j  k om is j i ,  P o la cy  
m ie li  r a z e m  w ru c h o m o śc ia c h  1 ,5 0 9 .0 0 0  zł,.  O r ­
m ia n ie  1 .2 77 .0 00 ,  a  R us in i  7 0 4  0 0 0  zł. ] ol P od  
czas  gd y  j e d n a k  n a jb o g a t s z y  z P o laków  (A l t e l -  
m a y e r )  m a  ty lk o  120 .0 00  zł., to n a jb o g a t sz y  z 
R usinów  (M a z a ra k i )  p o s iada  8 0 0  0 0 0  zł., a  n a j ­
b o g a tszy  z O rm ia n  (W a r te ry s z o w ic z )  6 0 0 .0 0 0  zł.  
po lsk ich .

J e s t to ,  j e d n a k  po m im o  k i lk u  tych  cy fe r  w yż­
szych, s tan o w c zy  ju ż  u p a d e k  m i a s t a :  „L w ów  b y ł  
w y ludniony ,  k a m ie n ic e  s t a ły  p u s tk a m i* .

P rz e d s ta w iw s z y  w y b itn ie jsze  p os tac ie  z św ia ta  
p a t ry c ju sz o w sk iego ,  pośw ięca  te r a z  a u to r  uw agę 
sw oją  obcym  n a ro d o w o śc io m , k tó r e  zazn acz y ły  się 
w y b i tn ie  w h is to r j i  i w sp o łeczn em  lu b  e k o n o m i- 
czn e m  życ iu  ów czesnego  L w ow a.

P r z e d e w s z y s tk ie m  o d e g ra l i  tu  w ażną rolę 
ta k  pod h a n d lo w y m  j a k  i c y w i l i z a c y jn y m  w z g lę ­
dem  W ł o s i .  P r z e d  u p ad k iem  K affy  by ł Lwów 
s t a c ją  G enueńczyków , po G en u e ń c z y k a c h  n a s t ą ­
p il i  W ło s i  L e w a n ty  i F lo r e n c j i  ( j a k  n. p. U b a l-  
dynow ie)  a z w łosko -  lw ow sk ich  rodz in  na leży  s ię  
ua  p ie rw s z e m  m ie js c u  w z m ia n k a  B a n d i n e l l i m ,  
z k tó r y c h  jed en ,  R o b e r t ,  za p ro w ad z ił  p ie rw s z ą  s t a ł ą  
pocztę  we L w ow ie .  D r u g ą  w łoską  ro d z in ą  we 
L w ow ie  o s ia d łą  byli M a s s a  r o w i e .  Z pośród 
tych  n a j z n a k o m i t s z y m  b y ł  A n to n i  M a s sa r i ,  k tó r y  
m ia ł  n a w e t  t y t u ł  k o n z u la  w en eck iego  i j a k o  t a k i  
w y s tęp o w ał w obron ie  p r z e b y w a ją c y c h  we L w ow ie  
W e n e c ja n .  P o m ię d z y  ty m i ,  k tó ry c h  b ro n i ł  M a s s a r i  

j a k o  k o n zu l  w en eck i ,  b y ł  z w ła szcza  B a p ty s t a  V  e -  
v e l l i .  V eve ll i  z n a ją c  doskonale  ję zyk  po lsk i i 
tu r e c k i ,  b r a ł  ud z ia ł  w le g a c j i  k s ię c ia  Z b a ra z k ie g o  
do P o - t y  O t to m a ń sk ie j  w r. 1622. D ru g i  V e  v e 11 i 
K o u s ta n ty ,  k tó r y  tak że  czas j a k i ś  m ie sz k a ł  we 
L w ow ie , da je  w zór i n t r y g a n t a - a w a u t u r n i k a  z ty ch  
czasów. Z u ik ł  ze Lw ow a, w y p ły n ą ł  po tem  jak o  
poborca  ceł n a  W o ło szczy źn ie ,  p r e t e n d o w a ł  do 
t ro n u  h o sp o d a rsk ie g o ,  a  choć n a d a re m n ie ,  to  j e d n a k  
p o tra f i ł  zdobyć sobie  ta k ie  s tan o w isk o ,  że do tego 
s am eg o  L w ow a, gilzie d aw n ie j  h a n d lo w a ł  w inem  
g re c k ie m  lub  m o łd aw sk iem , z a w i ta ł  j a k o  poseł 
P a d y s z a c h a  i k o rz y s ta ją c  z położenia ,  w y m u sz a ł  
na  d aw n y ch  sw y c h  d łu ż n ik a c h  n ieza spoko jone  p re ­
te n s je  h and low e. N ic  to n ie  p rzeszkodziło  te m u ,  że 
we dw a la t a  późnie j  skonfiskow ano znow u te m u  
V evellem u  to w ary ,  j a k i e  m ia ł  we L w ow ie ,  za o szu ­
s tw o pope łn ione  n a  szkodę S ta n i s ł a w a  K oniecpol 
skiego.

D aw n ie j ,  ro b i  a u to r  uw agę ,  c ud zoz iem cy  o s ia ­
d a ją c y  we L w ow ie , a  zw łaszcza  N iem c y  i W łosi ,  
z lew a l i  s ię  p rędko  z sp o łe c z e ń s tw e m  m ia s t a  i po l­
szczy li  się szybko —  później j e d n a k ,  gdy  Lwów 
począ ł  u p ad ać  i nie d a w a ł  rę k o jm i  b y tu ,  cudzo­
z ie m c y  u w aża l i  go ty lko  za m ie js ce  j a r m a r c z n e ,
„z k tó re g o  się ucieka posp ieszn ie  po z ły m  i n t e r e ­
sie a je szcze  sp ie sz n ie j  po d o b r y m u.

W re s z c ie ,  na  dob itek  złego, n a s tę p u je  jeszcze  
je d e n  z w ro t  n iep o m y ś ln y .  „ L w ó w  z aczy na  się p r z e ­
k onyw ać  w ba rdzo  d o tk l iw y  sposób, —  m ów i a u to r ,  
że w łaśc iw ie  n ie  z „ t r z e c h  nac j i*  j e s t  złożony, że 
po za P o la k a m i,  O rm ia n a m i  i Rusią ,  s to i  „ n a c j a u 
c z w ar ta ,  l iczna , ob ro tna ,  zw y c ięz k a .  W y s tę p u ją  na 
scenę  żydzi .

W y s tę p u ją  i o d razu  z a le w a ją  hand e l ,  cło, 
m y ta ,  rz em ios ła ,  k u r to w n e  t r a n s a k c j e  ze w scho­
d em  i zachodem . A u to r  p r z y t a c z a  u s tę p y  ca łe  
z p ro te s tu  założonego p rzez  w szy s tk ie  s t a n y  p r z e ­
c iw  p rzyp uszczen iu  żydów p rz e d m ie j s k ic h  do p raw  
hand lo w y ch ,  a  u s tę p y  te  w  sposób j a s k r a w y  c h a ­
ra k t e ry z u ją  s t a n  ówczesny. Ż yd z i  —  w oła  p ro t e s t  
„już n ie m a l  t r z y  częśc i  L w o w a  w iększe  o p a ­
n ow ali  a  c h rz e ś c ja n ie  s ię  za le dw ie  n a  c z w a r te j  
zos ta l i* .

„N ie  w sp o m in a ją  się, mówi p r o t e s t  dalej nieco, 
w ese la  i uczty  żydów lw ow sk ich ,  k tó rzy  po s z la -  
cliecku, w k a re ta c h ,  w ry d w a n a ch ,  poszos tno  do 
m ia s ta ,  h a jd u k a m i  się o sadz iw szy ,  w jeżd za ja ,  p rzy  
m uzyce  p a ń sk ie j . . .* .

W  k w e s t j i  w y b o ru  dwóch członków i dwóch 
zas tępców  do p a ń s tw o w e j  r a d y  kolejowej w y w ią ­
za ła  się d łuższa  d y sk us ja .  Chodziło m ian o w ic ie  o 
to , żeby Iz b a  lw o w sk a  w y b ie r a ł a  s am o is tn ie  tyci 
członków a nie j a k  d o ty c h c z as  wspólnie  z Izbą  
brodzką.

W ob ec  w y m ija ją ce j  odpow iedzi m i n i s t e r s tw a  
n a  odnośne p rz e d s ta w ie n ie  wnosi k o m is ja  kolejowa:

1, Izb a  w y b ie rze  ze sw ego  ło na  dwóch cz łon­
ków i dw óch zas tępców  do ra d y  kolejowej.

2. W y b ó r  n a le ż y  zako m u n ik o w a ć  Izb ie  
b rodzkiej.

3- P rop ozy c ję  p rzed ło ży  Izba, ja k a k o lw ie k  
w ypadnie  odpow iedź ze s t ro u y  Izby b rod zk ie j  —  
n iezm ien ion ą  m i n i s t e r s tw u .

W  d łuższe j  d y sk u s j i  jed n i  m ów cy żądal i  
p r z y s tą p ie n ia  n a t y c h m i a s t  do wyboru , in n i  znow u 
m ów cy chcie li ,  aby  Iz b a  w tej sp ra w ie  p o ro zu ­
m i a ła  się je sz cze  z m in i s t e r s tw e m  i ż ą d a ła  s t a ­
nowczo z m ia n y  o rg a n iz a c j i .  P rz y ję to  w n io sk i  pp. 
M ic h a lsk ieg o  i R u ssm a n a ,  a te b y  udać  się do m i ­
n i s t e r s tw a  z pow y ższ i  m  żąd an iem .

Pierwszo galioicyjskie towarzystwo d l a  
k r a j o w e g o  p r z  e m y  s ł  u t  k a c k i e  g o  odby ło  
w d n iu  6 b .m .  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  w K r o ś n i e  
pod p rz e w o d n ic tw e m  sw ego p re ze sa  p. A u g u s ta  
G o ra js k ie g o .  T o w a r z y s tw o  to js tn ie ją c e  p ie rw o tn ie  
pod f i rm ą  „ T o w a rz y s tw a  k ra jo w eg o  d la  h a n d lu  i 
p r z e m y s łu "  z s ied z ib ą  we L wow ie , z m ien iw szy  
nazw ę  p rzen io s ło  s iedz ibę  sw ą do c e n t r u m  p r z e ­
m y s łu  tk a c k ie g o  t .  j .  do K ro sn a .

Po  z a g a j e n iu  z g ro m a d z e n ia  z a w ia d a m ia  p r z e ­
w odn iczący ,  że to w a rz y s tw o  może obecn ie  p r z y s t ą ­
pić  do za ło ż en ia  ty le  pożądane j a p r e t u r y  w ł a ­
s n e j  i b l ichu .  P. L u d w ik  B aldw in  R a m u l t ,  z a ­
s t ę p c a  p reze sa ,  zda ł  obszerne  sp ra w o z d a n ie  z c zy n ­
ności R ady  i podróży sw ojej za  g r a n i c ą  w celu 
n a w ią z a n ia  s tosunków  z p o d o b n y m i ta m ż e  i s tn i e ­
j ą c y m i  f a b r y k a m i  i p o z y sk a n ia  o d p ow iedn ie j  s i ły  
do te c h n icz n e g o  k ie ro w n ic tw a .  P . S ta n i s ła w  Śzcze -  
p an o w sk i  p rzed łoży ł b i lan s  r a c h u n k ó w  za rok  1889, 
k tó r y m  w y k a z a ł  n a d sp o d z iew an ie  k o rz y s tn y  o b ró t  
kasow y w kw ocie 3 7 7 4 2 2 -25 a  w y n ik ły  z y sk  c z y ­
s ty  p rze d ło ży ł  W a ln e m u  Z g ro m a d z e n iu  do p od z ia łn  
w te n  sposób, że 7* /0 d y w id e n d y  p rzy znan o  c z ło n ­
k om  T o w a rz y s tw a  a 15°/0 do funduszu  zapasow ego.

C h w ilo w a  sytuacja.

Teatr, literatura i muzyka.
—  D o  t e a t r u  l w o w s k i e g o  zaangażowani zo­

stali panie Czaplińska i Morska z teatru  poznańsk ie ­
go, oraz pp. Chmieliński, K napozyńsk i i Feldm an, 
artyści teatru  w  Łodzi.

—  P . K o m a n ,  znany 1 głośny pres tid ig ita tor 
wystąpi na lwowskiej scenie ze swemi produkojami 
w wyższej magii we czwartek, sobotę i niedzielę.

  „ R o z w ó j  g o s p o d a r c z y  i p r z e m y ­
s ł o w y  w i e j s k i " .  Pod tym ty tu łem  wychodzić 
będzie w Krakowie zeszytami wydawnictwo i lus tro­
wane, obejmujące wszelkie gałęzie produkcji wiejskiej 
i gospodarstwa domowego.

Dział ekonomiczny.
P o s i e d z e n i e  Izb y  hand low ej i p r z e m y s ło ­

wej z d n ia  14 l ipca  1890. P rz ew o d n iczy  w ic e p re ­
z y d e n t  p. K a ro l  K isze lk a .

P o  sp ra w o z d a n iu  s e k r e ta r z a  p. B odyńsk iego  
z o b rad  z jazdu  s e k r e ta r z y  Izb  hand low ych ,  odby­
tego  w W ied n iu ,  p rz y ję ła  I zb a  w niosek  r e f e r e n ta  
„że podzie la  z a p a t ry w a n ia  w yłuszczone na  zjeździe  
i do n ich  się p rzy łącza ,  po leca jąc  takow e m i n i ­
s t e r s tw u  do uw zg lęd n ien ia ."

D z iś  ro zp o cz y n a ją  się o b rad y  ank ie ty ,  nazw ane j  
k o n w e rsy jn ą  , a z łożone j p rzez  W y d z ia ł  k ra jow y  
z g ro n a  posłów se jm o w y ch ,  ce lem  n to row an ia  drogi 
w se jm ie  d la  k o n w e rs j i  d ługów  kra jow ych ,  w p ie r w ­
szy m  zaś rzędzie  d łu g u  indem n izacy jn ego .

W  c a ły m  k r a j u  n ie  m a  zapew ne i k i lk u d z ie ­
s ięc iu  dziw aków , k tó r z y b y  n ie  radzi byli  u p r z ą t ­
n ięc iu  z d rog i  rozw oju  k ra jo w e g o  zmory in d e m n i -  
z a c y jn o j ,  czy li  n ie b y w a ły c h  rzekom ych długów  
G alic j i  wobec sk a r b u  p a ń s tw a ,  z ty tu łu  w y n a g ro ­
dzen ia  za zn ies ien ie  p ań szczy zny .  Z tego to p o ­
wodu, j e s t  ba rdzo  m o ż l iw em , że i se jm  nasz  zgo­
dzi się n a  nowe o b c iąż e n ia  k ra ju ,  zaw ar te  w ugo­
dzie in d e m n iz a c y jn e j  —  hy i e ‘ ’ j a k pow iadam y, 
u su n ąć  z d rog i  zm o rę  rz e k o m e g o  długu. K i lk u -  
m ilionow e to  ob c iąż e n ie  n a  dw ie rozk łada  się k a -  
te g o r je .  Około 6 m i l io n ó w  w ypadnie  sk a rb o w i p a ń ­

s tw a  z a p ła c ić  po c a łk o w i te m  za l a t  7 %  u m o rz e ­
n iu  d łu g u  in d e m n iz a c y jn e g o ,  i pow tóre p rzez  ty ch  
je sz cze  l a t  7 %  p łac ić  po 2 0 0 .0 0 0  ro czn ie ,  t y t u ł e m  
zw iększonego  d o d a tk u  in d em nizacy jn ego .  Być może, 
że w u m y s ła c h  n ie k tó ry c h  po li tyków , f in ans is tó w  
i e n tn z ja s tó w  d la  k o n w ers j i ,  sp ra w a  „ s łu szneg o*  
zm a z a n ia  rz e k o m e g o  d ług u  in d e m n iz a c y jn e g o  i n i e ­
okreś lon e j  k o n w e rs j i  z n a jd u ją  się w j a k i m ś  p rz y ­
czy n o w y m  ze sobą zw iązku ,  tak ,  że wogóle n ie  są  oni 
ju ż  w s ta n ie  dw óch  ty c h  sp ra w  od s ieb ie  o d d z ie ­
lić . P rz e d m io to w o  a to l i ,  zw iązek  t e n  w cale  nie

istn ieje. Dla całej zaś m asy obywateli k r a j  u spraw *
z a w ie ra n e j  ugody in d e m n iz a c y jn e j  Znaczy f i n a a _ 
sowo ty lk o  ty le ,  i le  n a  k ra j  sp a d a  c ię ż a ru ,  w sk u ­
tek  w sp o m n ian e j  wyżej podwójnej k a t e g o r j i  o b c ią ­
żen ia ,  szczególn ie j  zaś  z powodu n a ło ż e n ia  n a  k ra j  
p r z e z  p r z e c i ą g  l a t  7 1/ ,  o b o w iązk u  p ł a ­
cen ia  po 2 0 0 .0 0 0  roczn ie .  D la  c a łe j  t e d y  m a sy  
o b y w a te ls tw a ,  t . z w .  k o n  w e r s j a  n ie  j e s t  w c a le  

w y ra zem  is to tn e j  p o t rze b y ,  lecz j e d y n ie  w y ra z e m  
obaw y p rzed  n a ło ż e n iem  now ego c ięża r u  na p rze_ 

c ią g  l a t  7 %  po 2 cen ty  d o d a tk u  k ra jo w e g o  do 
poda tkó w  bezp ośred n ich ,  ce lem  o s ią g Qię c ia p o k ry c ia  
owego nowego w y d a tk u  rocznego 2 0 0 .0 0 0  z lr .  Oto 
j e s t  p o p u la rn e  znaczen ie  k o n w e r s j i , j z ta k ie m  
ty lk o  w in n a  się liczyć  a n k ie ta .

M im o  w y c ie ń c z e n ia  k ra ju  i p ra w ie  n i e m o ­
żnośc i p o d w y ż s z a n ia  d o d a tk ó w  k r a j o w y c h ,  s t r a c h  
n ie  j e s t  c h y b a  ta k  w ie lk im ,  j e s t  o n  r a c z e j  c i e ­
n ie m  s t r a c h u  ty lk o .  K ażd y  bo w iem  z o b y w a ­
te l i ,  k tó ry  c z y ta ł  u k ła d  i n d e m n i z a c y j n y  za w o to -  

ny  p rzez  R a d ę  p a ń s t w a ,  (a  k tóż g0 Qie c z y ta ł? )  
p a m ię ta  i e  o d d z ie ln y  a r t y k u ł  u k ła d u  z a p e w n ia ,  
iż W ra z ie  n ie d o b o ru  d o d a tk ó w  in d e m n iz a c y j -  
n y c h ,  s k a r b  p a ń s t w a  o b o w ią z a n y  j e s t  p r z y j ś ć  
z po m o cą  n a s z e m u  fu n d u s z o w i  in d e m n iz a c y j n e m u  

p rzez  u d z ie le n ie  k r a jo w i  za liczk i  n a  5 % ,  a w ięc  

w gruncie rzeczy rozchodzi się nie o nowy dwu- 
c e n to w y  d o d a te k ,  lecz  c h y b a  ty lk o  o p ro c e n t  od 
200  ty s ię c y ,  czy li  o 10 ty s ię c y  w ro k u  p i e r ­
w szy m , a o 70  ty s ię c y  w ro ku  s ió d m y m ,  a b y  n a s t ę -  
p n i e ,  g d y  ju ż  n a  k r a j u  n ie  b ę d z ie  c iążyć  
d łu g  in d e m n iz a c y j n y  zo s ta ło  z w ró c o n y c h  s k a r ­
bow i i t y c h  m i l i o n  pięćkroć  zł.  w raz  z t a m te m i  
s z e ś c io m a  m i l io n a m i ,  j a k i e m i  k r a j  św ie ż o  o b c ią ­
żono .  C zyż d la  ta k ie g o  to u ro jo n e g o  s t r a c h u  p rz e d  
w y d a tk ie m  p rz e z  l a t  k i lk a  po 10 t y s i ę c y  ro c z n ie  
czy li  po »/,„ c e n ta  d o d a tk u  m ie l i b y ś m y  a n g a ż o w a ć  
s k a r b  k r a jo w y  w h a z a r d y  d z ie s ią tk ó w  czy  s tu -  
m i l io n o w y c h  k o n w e r s y j  i k rę p o w a ć  ro zw ó j  k r a j u  
na  d łu g i e  l a t  d z i e s i ą t k i ?  Czyż p o d o b n a  m a ł o ­
d u szn ość  j e s t  n a w e t  d o p u s z c z a l n ą ? . . .  a . j e d n a k  
n a  ty m  w y łą c z n ie  s t r a c h u  op a r l i  s w o je  n a d z i e j e  
c i ,  k tó r z y  p o s t a n o w i l i  bądź  co bąd ź  k o n w e r s j ę  
u r z e c z y w is tn i ć .

A r t y k u ł y  w  te j  sp r a w ie  p o m ie sz c z o n e  w n a ­
sze j  Gazecie, d o w o dzą ,  że p o d z ie la m y  p o p n la rn e  
z a p a t r y w a n i a  o b y w a te ls tw a  n a  z a m i e r z o n ą  k o n ­
w e rs ję ,  a  s t r a c h  n a s  z b ie r a  ty lk o  p r z e d  n o w em i 
o b c ią ż e n ia m i  sk a rb n  k ra jo w e g o  i n ie k o ń c z ą c e m  
s ię  s k r ę p o w a n ie m  p rz y s z ło ś c i  k ra ju .

Je ż e l i  w szakże tn  n a  t e m  m ie js cu ,  d z is ia j ,  
t.  j .  w dniu, od k tó reg o  m a  się  zacząć  panow an ie

. s p r a w y  k o n w ers j i"  n ad  sy tu ac ją  w ew n ę t rzn ą  k r a ­
jow ą ,  c zy n im y  je szc ze  powyższe uwagi, to d la tego  
ty lk o ,  aby  w y k azać ,  że a n k ie ta  zwołana d la  in i­
c jo w a n ia  sp raw y ,  rachow ać  się w in n a  jed yn ie  
z arytmetycenemi zyskam i i s t r a ta m i ,  ja k ie  mogą 
w y n ik n ą ć  dla k r a j u  z p ro jek tow any ch  k onw ers j i .  
Ż adne  bo w iem  po li tyczn e  czynn ik i w sp raw ie  tej 
n ie  i s tn ie ją .  C a ły  k ra j  rozu m ie  t a k i e ,  że jeś li  
z je d n e j  s t r o n y  j e s t  m a r n o t r a w s tw e m  zaciągać 
d ług i  l i c h w ia r sk ie  na  ekonomiczne melioracje, 
choćby  te  w y d aw a ły  się na jzy sko w n ie jszem i w te- 
orj i ,  to  z d ru g ie j  s t ro n y  n a jp ie rw szą  i na jn ie zb ę ­
d n ie j s z ą  in w e s ty c ją  ekon om iczną  d la  G a l ic j i  j e s t  
na jszybsze  pozbycie  się d łu g u  indem nizacy jnego .

Agratner Tagblałł, dz iennik  do n ied aw n a  
opozycyjny , w ychodzący w Z ag rzeb iu ,  o m aw ia jąc  
z a t a r g i  ugodowe w Czechach , p o w ia d a :  „P rzed
p rz y j śc ie m  do sk u tk u  naszego p ra w a  ugodowego 
(w ęg ie rsk ie j  ugody k roack ie j) ,  m u s ie l iśm y  p rz e ­
chodzić  p rzez podobne walki, przez ja k ie  p rzec h o ­
dzi obecnie  k ró les tw o czeskie. W te d y  dopiero, 
gdy  W ę g ry  od zyska ły  sw oja  n iezaw is ło ść ,  zaczęła  
św ie tn ie j  ja ś n ie ć  g w iazd a  chorw ack iego  na rod u ,  i 
w te d y  dopiero s t a ł a  się bezp rzed m io to w ą  w a lk a  o 
nasz  ję z y k  narodow y. P ie rw s z ą  rzeczą , j a k ą  uczy ­
n iły  m ło de  W ę g r y  było to, że n a ród  nasz  w p ro ­
w a d z i ły  w j e g o  p raw a ,  a języ k  nasz  uczy n iły  za ­
ra z e m  p a n u ją c y m  w K ro a c j i .  K w e s t ję  czeską, 
k tó r a  te r a z  z a p a n o w a ła  nad  c a łe m  ży c ie m  p u b li­
czne m w A u s t r j i ,  m oźn aby  tak że  zm azać  je d n e m  
poc iągn ięc iem  p ió ra ,  g d y b y  p o te n ta c i  a u s t r ja c c y  
w ręczy li  C zechom  u w ie rz y te ln io n ą  kopię  ugody 
w ęg ie rsk o -k ro a ck ie j* .  I  iny też  m n ie m a m y ,  że do 
tego idzie w dz ie jo w ym  rozw oju  A u s t r j i ,  że k ró ­
les tw o  czeskie ,  wcześniej czy p ó źn ie j ,  z a jm ie  w A u 
s t r j i  sw oje o d ręb ne  s t a n o w isk o ,—  choć i to szkoły 
m łodoczesk ie j  an i  p a n s la w is tó w  n ie  p rz e je d n a .  
A by  je d n ako w oż  k ró les tw o  czesk ie  t a k i e  s tan o w isk o  
zaj? lo ,  n ie z b ę d n e m  je s t  u rz e c z y w is tn ie n ie  zgody 
n ie m ie c k o  - czesk ie j  w k ra ju  s a m y m .  I  d la  tego  to 
p rz y k re  ob udzą  w rażen ia ,  że a n i  s ta ro cz es i ,  p r a ­
g n ą c y  n ieza w is łe j  p rzy sz ło śc i  sw ego  n a ro d u ,  n ie  
m o gą  się zdobyć  n a  p o t r z e b n ą  w z g lędem  sw y ch  
p rzec iw n ik ó w  odw agę,  an i  rząd  u jąć  ugody  czesko- 
n ie m ie c k ie j  w  ręce, j a k o  k ry ją c e j  w sob ie  zad a tk i  
p rz y s z ło śc i  p a ń s tw a  i g ó ru jące j n ie z m ie rn ie  ponad 
k w e s t j ą  czasow ego b y tu  te g o  lu b  ow ego g a b in e tu .

Po  o s t a tn i c h  z a j ś c ia c h  w ło n i e  R a d y  m i e j ­
sk ie j  w P ra d z e ,  ty c z ą c y c h  w y b o ru  do n o w e j  R a ­
dy szk o ln e j  C zech  i a g i t a c j i  a n t iu g o d o w e j ,  p o ­
w s ta ł e j  z tego  pow odu  m ię d z y  lu d n o ś c ią  n i e ­
m ie c k ą ,  h r ,  S ch ó n b o rn ,  m i n i s t e r  szcze  ó ln ie  o d ­
d a n y  s p r a w ie  ug od y ,  n d a ł  s ię  do  C zech ,  j a k  d o ­
n o szą  z W i e d n i a ,  n a  dn i  k i lk a ,  d la  z b a d a n ia  o so ­
b iśc ie  t a m te j s z y c h  s to s u n k ó w .

t i l o m  „Gazety Narodowej."
W ied e ń  d. 15 . lipca. Polit. Corresp. 

dowiaduje się, że serbski poseł przy dworze 
wiedeńskim S i m i c z miał wczoraj wręczyć 
notę rządu serbskiego omawiającą sprawę za­
kazu przywożenia nierogacizny do Węgier, 
w której rząd serbski udaje się do minister­
stwa spraw sewnętrznych o pośrednictwo u 
rządu węgierskiego, żeby rzeczony zakaz zo­
stał zniesiony, a do czasu zniesienia wzglę­
dniej był wykonywany. O tem jakoby rząd 
serbski miał zamiar zarządzić zamknięcie 
granicy od strony Austro-Węgier niema 
w tej nocie żadnej wzmianki.

W ie d e ń  d. 15. lipca Wiener Zeitung 
ogłasza ustawę z 5. czerwca 1890, dotyczącą 
dodatkowej zmiany ustawy finansowej z roku 
1889, następnie ustawę z 8. czerwca 1890 
o udzieleniu zapomogi z funduszów państwo­
wych na naprawę uszkodzonych przez wylewy 
w r. 1S89 robót regulacyjnych w Tyrolu, a, 
w końcu rozporządzenia ministerjalue z duia 
9. lipca 1890, macą którego ua podstawie 
porozumienia się z rządem węgierskim, za­
brania się przywozu siinat i kłaków z Egiptu 
z pouodu ospy, grasującej tam epidemicznie.

Budapeszt d. 15. lipca. Wszystkie 
poranne dzienniki tutejsze sławią w podnio­
słych artykułach zaślubiny arc.yksiężniczki 
Małgorzaty, podnosząc, że dzień tych zaślubin 
jes t  dniem świątecznym dla całego narodu.

Od najwcześniejszej godziny zrana ty ­
siące pielgrzymów dąży na plac Jerzego, 
który wspaniale jes t  udekorowany. Liczne 
gmachy przyozdobiono flagami, a stojące na 
kotwicy statki zostały przybrane w odświętne 
bandery.

W południe odbył s;ę ślub arcyksiężui- 
czki z księciem Albertem Thurn Taxis 
w „kaplicy Zygmunta" w królewskim pałacu. 
Do pałacu arcyksiąięcego przybyli rodzice 
nowożeńców, arcyksiąże Józef i Klotylda, 
książę Maksymilian Emanuel bawarski, ksią 
żęta Rainer, Franciszek Sak&tor, Józef, Au­
gust, Władysław, księżna Klementyna 
Koburg, siostry narzeczonej, książę Frydryk 
Hohenzollern, Filip, Ludwika Koburg.

Przed 11 godzinę wyruszył pochód we­
selny. Pierwszy ekwipaż dworski wiózł arcy- 
księżuę Klotyldę z narzeczoną, drugi arcy- 
księcia Józefa z narzeczonym.

P e te rsb u rg  d. 15- lipca. Poseł serb 
ski Petronjevic wręczył Giersowi order bia­
łego orła, zastępcy jego Vlangah emn wielki 
krzyż orderu Takowa.

L o n d y n  d. 15. lipca. W Izbie gmin 
oświadcza Fergusson, że w dniu 20. czerwca 
br odbyto za zezwoleniem biskHpa rewizję 
/ o r m i a ń s k i m  kościele w Erzerum i w tam­
tejszej szkole, szukając za ukrytą bronią. 
Oburzeni wskutek tego Ormjanie napadli na 
biskupa i strzelali na wojsko, które chciało 
zaprowadzić porządek. Zginęło 20 osób a li-1

czba rannych dochodzi do 300. Gubernator 
przywrócił spokój. Zastępcy dyplomatyczni 
Anglii, Francji i Rosji poczynili przedsta­
wienia u Porty  i udzielili pewnych rad.

fd*t>ona d. ] 5_ lipca. W Porto rzu­
cili się robotnicy na zabudowania przędzalni, 
ponieważ zarząd tejże nie chciał przyjąć na- 
powrót dwóch, za agitacje podczas strejku 
oddalonych robotników. Policja przywróciła 
porządek przyczem zginął jeden robotnik.

R zym  d. 15. lipca. Senat zgodził się 
ua projekt do ustawy o fundacjach pobożnych 
w myśl uchwał Izby, rozpoczął obrady uad 
ustawą w sprawie utworzenia rolniczego za­
kładu kredytowego i przyjął pierwsze cztery 
paragrafy w stylizacji uchwalonej przez Izbę. 
Jutro dalszy ciąg.

W aszyn g to n  d. 15. lipca. Harrison 
podpisał ustawę o biciu monet srebrnych.

Nowy J o r k  d. 15. lipca. Według 
depeszy z Sant Salwador, został tam zapro­
wadzony stan oblężenia.

Wiedeń dnia 15. lipca godi. 1. min. 45  po­
południu. Akcje kredytowe — ■— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9 6 1 0 .  Akcje węgierskie B anku  
kredytowego 344 50. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
1 5 4 ’60. Akcje Unionbanku 2 3 9 '5 0 .  Akcje kolei K a­
rola Ludwika 2 0 0 '— . Akcje kolei Północnej 2 7 8 ‘50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 138 50. Losy 
tureckie 36 25. Akcje kolei Państwowej 2 3 7  25 . 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 2 2 9 '5 0 .  Akcie 
kolei węg. -północno-wschodniej 1 9 6 ’75. Losy ko­
munalne wiedeńskie 146 75. Akcje Tow tureckiego 
118 25. Galio, oblig. idemn. 104 50. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 233-25. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 229 60. Akcje Bankvereinu 120 60 . Rosyjski 
rubel papierowy 135 25.

4 V / «  renta wspólna — — . 5% renta austr. 
papier. — '— . 5% renta austr. złota — •— . Renta 
4% węg. złota 102 '40 . 5% renta w ęg. pap. 99 90. 
Napoleondory — "— . Marki niem. — -— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 15. lipca. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za sztukę.

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 118"50
Kole) uwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 228'— 
B a n k : hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 293‘50 
Bank i kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . . . —"—

II. L isty  zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego gafie. 4 '/ j0/0 los w 50 lat 98 50

„ 5*/. „ 40 „ 101-40
„ 5* .  wyl. 10%  . 107-30

Banku krajowego los. w 51 latach ■ 99 —
Towarz. kred. gal. zieinsk. 5 ° / o .........................100'65

4 % ........................... 98-25
5%  los. w 37 lat. 100 65
4%  los. w 41 '/i L 95-50
4 '/ ,%  los. w 52 i. 100 10 

' ' 95 -

płaea iądaję

Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. 
- n (i- 5% )

„ „ 4%  los. w 56 lat

III. Listy d łużne na 100 zł.
d- «%) 3%
7 ,7 .

IV. Obligi za 100 zł.

57 — 
4 7 -

201—  
230-50 
296 50 
216 —

10210 
108—  
99 70 

101-35 
98 95 

101-86 
96-20 

100.80 
9570

60—
5 0 -

104 90
93-40

Indem nizac;jne galic. 5°/0 m. k........................... 104 20
Galie. funduBzu propinacyjnego 4°/„ . . . 92 70
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I. em. . . 100-75 —
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104 50 ——

z  r. 1883 4 ' / , 0/0 ■ • • • 98 40 99-10

V. Losy.
Losy m iasta K r a k o w a .......................................  22 25 24 25
Losy miasta S ta n is ła w o w a .................................  26-50 30-—

VI. Monety.
Dukat h o len d e rsk i......................................................... 5 48 5-56
Dukat c e s a r s k i ............................................................... 5'52 5'60
N ap o leo n d o r.............................................................. 9-26 9-32
Półim perjał r o s y j s k i ....................................................9 60 — •—
Rubel rosyjski s r e b r n y .......................................  1-32 1 42
Rubel rosyjski p a p i e r o w y ....................................1 '33’ł, 1"35*/,
100 marek n ie m ie c k ic h .......................................  571 0  57 50

P rz y je c h a li do L w o w a
d n ia  15. l ip c a  1890.

Hotel Żoria. K. hr. zur Lippe z Złoczowa. Dr. Mo- 
raczyński z Wołynia. K. Kulmert i F. Peterniclie z Wiednia. 
St. hr. Plater-Syberg z Moczkowa. J. Cielecki z Byczkowiee. 
B. Obtułowicz z Wierbiąża. J. Rukowski z Hermanowie. 
R. Dolauski i J. Jędrzejowski z Baranowa.

Hotel Angielski. L. Balicki z Wykot. J. Małecki 
z Lackiego. W Czarnomski z Warszawy. W. Raciborski z Po- 
dniestrzan. F. Kunaszowski z Perekos. K. Osiacz z Sielca. 
W. Obertyńska z Tetyfczye. A. Walc z Maryampola.

Hotel Francuski. St Roman z Gdańska. Dr. Meissl, 
J. Barnlochner, B. Langer, C. Kieinberg, C. Eiehberg z Wie­
dnia. J Lipsch z Królestwa. G. Sobota z Rzeszowa. T. Czu- 
rewioz z Złoczowa. Br. Wyaoczanski z Sokala. G. Ostermann 
z Stanisławowa.

N A D ESŁA N E.
»rj*w to ai« pechedai 

edpewiedhialneśai m  mą m e bierze na siebie.)
(Bebryka to ni* pechedai ed Redakcji. która też żadnej

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

Z ak ład  I U o n n o P S  L w ó w ,
f o t o g r a f l o z n y  ■■ n U l l l l O I  CI A k & d e m lo k a  18.

D o z n a w s z y  p rzy  o d d a n iu  o s ta tn ie j  przysług i 
śp . m ę ż a  i o jca  naszego  ty le  dowodów s e r d e c z n e j  
ży cz l iw o śc i  i w sp ó łc z u c ia  ze s t ro n y  przy jació ł i 
znajom ych, w yrażam y niniejszem im wszystkim 
najserdeczn ie jszą  publiczną  podziękę, a szczegól­
niej p rzew ielebnym  X X . gr. kat. kanouikowi Roz- 
dzielskiem u, ks. K onstantynow iezow i i ks. Poho-  
reck iem u ze Sokala, ks. G r u s z k ie w ic z o w i z O p ó l -  
ska, ks. Mosiewiczowi ze Szmitkowa, ks. J a r e m -  
kiewiczowi z W olicy K om arow ej; ks. Zajęcowi, 
gw ard janow i 0 0 .  Bernardynów, ks. Konradowi i 
ks. Pelrowi, w ikarem u  r. k- probostwr. w S o k a l u ; 
prócz tego wszystkim panom lekarzom, a kolegom 
zm arłego, Radzie gm inne j.  Towarzystwu zaliczko­
wemu, dr. W ale rem u F ilipowskiem u, burm is trzo ­
wi m ias ta  Sokala i urzędnikom m agistra tu ,  oraz 
wszystkim , którzy nam  szczególniejsze okazali 
współczucie w ciężkim naszym sm ntku. W  końcu 
serdecznie dzięku jem y ochotniczej straży ogn io ­
wej sokalskie j,  oraz chórowi śpiew aków  rusk ich  
za Bzczery udział w obrzędzie pogrzebowym.

W  Sokalu 12. l ipca 1890. 382
R ó ż a  M a ń k o w s k a .

Stanisława i Bolesław Mańkowscy.
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P o c i ą g i  k o l e j o w e .
(Od 1. c ze rw c a  1800 .)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze Lwowa :
Do Krakowa:

2 '28  po południu pociąg pospieszny;
4*20 rano pociąg osobowy ;
S '30 wiezór pociąg osobowy;
7 2 0  rano pociąg osobowy.

Do Zimnowody-Rndua o godz. 4 20 po południu 

Do Podw ołoezysk 1 Brodów :
4 '1 1  po południu  pociąg posp. z dworca głównego 

10 '3 5  wieczór pociąg mięszany „ „
9 '5 0  rano pociąg mięszany ,  „
4 20 po południu  pociąg pospieszny z Podzamcza 

1 0 '4 9  wieczór pociąg m ięszany  
10 01 rano pociąg mięszany „

I k o  s p r z e d a n i a

o g i e i *
T he U reat Run 2 1 , urodzoiiy w Radów 
gięli, lat 8, gniady. 17 miary, lircmjonowa- 
ny, zdrowy, płodny, produkuje rosłe i gru­
be konie. Bliższa wiadom ość:

C. K. LIgniówka-Adam ów
post. rest. Lwów. n is

Do Stryja.
5 '50  rano  posiąg osobowy do Stryja, Cliyrowa, S tró ­

że, Ławocznego M unkacza, B ud apesz tu ,  S tan i­
s ław ow a i H u s ia ty n a ;

10 20 przed południem pociąg osob. do S t ry ja ,  Cliy- 
rowa, Suchy ;

: 8 '4 5  wieczór pociąg osob. do Stryja, C byrow a, S u ­
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu , S ta  
n is ław ow a i H usia tyna .

Do S tan isław ow a:
9 16 zrana pociąg posp. do S ta n is ław o w a ,  Czernio- 

wiec, Ja s s ,  B nkaresz tu  i H us ia tyn a .
4 3 0  po południu pociąg osobowy do S tanis ławow a, 

Czerniowiec, J a s s  i B u k a re s z tu ;
10*16 wieczór pociąg osobowy do S tan is ław ow a, H u ­

siatyna, Czerniowiec. i Suczawy.

Do B ełżca :
8 '0 3  zrana pociąg mięszany do B ełżca  i Sokala.
2 2 9  popołudniu pociąg mięszany do Bełżca  t y l k o  

w p i ą t k i .
4*43 popołudniu pociąg mięszany do B ełżca  t y l k o  

w e  w t o r k i .

Przychodzą do Lw ow a:
Z Krakowa:

4 '0 3  po popłudniu  pociąg p osp ieszny ;
9*28 wieczór pociąg osobow y;
8 '5 0  rano pociąg osobowy ;
7" 15 wieczór pociąg mięszany.

Z Podwołoezysk i B rodów :
2 '2 0  po po łudniu  pociąg posp. na dworzoo główny 
3 15 rano pociąg mięszany „ „
7*30 wieczór pociąg mięszany „ „
2*10 po po łudniu  pociąg pospieszny na Podzamcze 
2 '5 3  w nocy pociąg mięszany „
7 '1 6  wieczór „ „

Ze Stryja:
8 '26  z rana  pociąg osobowy z B ud apesz tu ,  M u nk a­

cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i S t r y j a ;
3 36 po po łndniu  pociąg osobowy z Suchy, Chyro- 

wa, H usia tyna , S tan is ław ow a i S t r y j a :
12 '0S  w nocy pociąg osobowy z B u d a p e s z tu , M un­

k a c za ,  Ł aw ocznego , Stróża , C h y ro w a ,  Stryja, 
H u s ia ty n a  i Stanisławowa.

Ze S t a n i s ł a w o w a :

6*53 z rana  pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 
i S ta n i s ła w o w a ;

8 00 wieczór pociąg pospieszny z B ukaresz tu , J a s s ,  
Czerniowiec, H us ia tyn a  i S tan is ław ow a :

2 '0 0  po południu pociąg osob. z B ukaresz tu , J a s s ,  
Czerniowiec, H u s ia ty n a  i S tanisławowa.

Z B-dzca:
5*41 p op o łu d n iu  pociąg mięszany z Bełżca i Sokala.. 

10' 17 przed południem pociąg mięszany z B ełżca we 
w t o r k i  i p i ą t k i .

Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach o. k. 
kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za 

' opłatą 6 centów.

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM Z akładu  nar. im. Ossolińskich , od 

godziny 10. do 1. przed południem , od 3. do 5 po 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny. '

M U ZEU M  PR Z E M Y SŁ O W E  M I E J S K IE  w ra- 
i tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej, 

wstęp w poniedziałek 50 et., w inne dnie tygodnia 
! 20 et., w niedzielę otwarte od 10. do 1-szej,  wstęp 

wolny.

MUZEUM  IMTENTA DZ1ERUSZYOKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, o tw arte  dla  publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do 1 1 ,  w  środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3. W stęp  wolny.

B IB LIO T E K A  U N IW E R SY T E C K A  codziennie,
, z wyjątkiem dni ferjainyeli.

N IE U S T A J Ą C A  W Y STA W A  s/.tuk pięknych 
Mac św. B uch a  1. 10 . T piętro w daw nym  lokalu 

j o twarta  codziennie od godziny 10 dc 4 po południu, 
j Wstop w dnie powszednie 30 et., w niedzieli) i świę- 
i t a  15 ct.

G M A C H  SEJM OW Y codziennie, po poprzedniem 
| zgłoszeniu sic u zarządcy gmachu.

i
Do wydzierżawienia

zaraz 1740

O g r o d n i k
1738 sztuczny
w pomolodze , w kwiatach szkl. dywanach, 
jarzynach, 7. praktyk m iast K rakow a, W ie­
d n ia , Lwowa i .Łańcuta, poszukuje zaraz 
lub później posady pod adresem : Alojzy 

Bieliński, ul. Mikulinieoka, Tarnopol.

RZEPA 1633

pastewna śeiernianka (Stoppelriibensaamen) 
nasienie świeże i pewne 1 litr  1 złr. 

poleca

J .  B u l s i e w i o z
sk ła d  nasion w  B o ch n i.

m a ją te k  na P o d o lu  |
w najlepszej glebie, około 1050 morgów roli 
w dwu fo lw arkach, z gorzelnią i młynem. 
Stacja kolei że lazne j, poczta, telegraf i po­
sterunek żandarmerji w miejscu. Ewentual-i 
nie nabyć można inwentarz. Pośrednictw o1 
wykluczone. Bliższych szczegółów udzieli 
adw. Dr. St, Tabaczyński we Lwowie, ulica 

Kopernika 1. 15 a.

stare i nowe sprzedaje 
1545 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4 .

Zlr. 100 do 150
i więcej, mogą przyzwoite osoby zarobić 
miesięcznie zajmując się rozprzedaż,ą n a  ra ­
ty dozwolonych ustawą losów i papierów 
wartościowych. B ez  k a p ita łu  i r y z y k a ! 

Takim, którzy by w krótkim  czasie osiągnęli 
.znaczne rezultaty, oprócz prowizji gotów 
(jestem wyznaozyć sta łą  miesięczną pensję. 
Adresowa*: 1743

J. L o ry , B ankhaus
Budapeszt, Hatvanergasse 17.

E a p p  &  C t r a u
w  P fo rzh eim  1730

fabryka łańcuszków
dla mężczyzn i kobiet, łańcuszków „Mikado“, 
k o lji, ohatelaines, bransolet i wszystkich 

w zakres ten  wchodzących przedmiotów 
ze zło i, t 1 złota Doubld.

Dla koni i bydła
pizeciwko kąsaniu  w sze lk ieg o  rodza­
ju  muoh udało mi się w sposób całkiem 
przypadkowy odkryć p r o s t y  a t a n i  ś r o ­
d e k ,  który za nadesłaniem 50 ct. rozpo­
wszechniam franc-o. I. N. Fersch , ekonom 

w P ettau  - (S tyrja). 1696

P  węgierskie salami,
Słonina

wszelkiego gatunku jako t o : sto­
łow a (z grzbietów) 3 do 4 kaw ałków  
na  100 k i lo ,  słonina do chleba
(wędzona mięsna), słon ina papry­

kowana (bez m ięsa i.

S M A L E C
najlepszej j a k o ś c i , w nowych faskaoii 
dębowych po 6 0 ,  70 i 190 do 220 

kilogramów ■— najtaniej u  firmy

J .  M E D U N A
I. arowa fabryka salam i 

i w ędlarnla
Budapeszt, Steinbrucli.

11 razy nagrodzona na międzynarodowych 
wystawach. 1744

COGNAC
v ieu x  c h a m p a g n c , gatunek wyborny, 
prawdziwy francuski, przyspieszający tra ­
wienie, wzmacniający osoby słabe i przy­
chodzące po ciężkich chorobach do zdro­
wia, przesyła oclony i opłatnie po 6 złr. 
za 4 litrową b a ry łk i, albo po złr. 4’05 

za 3 duże flaszki w koszyku. 
Również prawdziwy importowany

Jamajka* Rum
po 5 zlr. za baryłkę, a po 3 złr. 90 ct. 

za o flaszki w koszyku.
W yborna, słodką, naturalną

M A L A G A
po złr-. 5-50 za- baryłkę, a po 3 IX. 90 ct. 

za 3 flaszki w koszyku.

R. Maiti Tryjest.
1632

Losy w le a e m j
K&fcdy los ważny na M  

Spis wygranych na

P ierw sze  c ią g n ien ie  14. sierpnie tor.

1701

ystawy po 1 złr. I

1 wygr. 
1
1
1
2 
6
1 0  „
20 „
50 „
200 „ 
2 0 0 0  .

50.000

o b y d w a c i ą g n i e n i a ,  
obydwa ciągnienia.

D rogie c iągn ien ie  15. peździern. lir. 
złr . wart. 1 wygr. 50.000 złr. wart.

5O00 „
2000 „
1000 .

500 „ „
200 „
100 .
50 n I>
20 „
1 0  lo s ó w  w y s t .

5 „ n

1 
1  
1
2
5
10
20
50
200
2000

5000
2000
1000
500
200
100

50
20
10
5

LOSY p° 1złr Sprzedają we Lwowie :

A u g u st S clie lle n b e rg ,  
K itz  &  Stoli

1713 O s t r z e ż e n ie .
Od d łu ż s z e g o  już  c z a s u  o b ie g a j ą  p o g ł o s k i ,  j a k o b y  F a b r y k a  roso-  

lisów i l ik ie r ó w  J W .  h r .  P o to c k ie g o  w Ł a ń c u c i e  z o s t a ła  w y d z ie r ż a w io ­
ną, a  p r o w a d z o n a  o d tąd  n ie d b a le ,  d o s t a r c z a  o b e c n ie  w y ro b ó w  z n a c z n ie  
g o rsz e j  ja k o ś c i ,  k tó r e  n ie  m o g ą  iść  w p o r ó w n a n ie  z p r o d u k ta m i  p r z e d ­
tem  p o w s z e c h n ie  za  d o s k o n a ł e  u z n a n e in i .

P o n ie w a ż  w ie ś c i  owe są  z g r u n t u  f a ł s z y w e  i o b l iczo ne  n a  w p ro ­
w a d z e n ie  w b łą d  P u b l i c z n o ś c i , zaś zdo lne  są  z n c h w ia ć  dobrą, op in ię ,  
jaką  d o tąd  s ię  c ie s z y  F a b r y k a  Ł a ń c u c k a ,  p rz e to  o ś w i a d c z a j ą c ,  że a n i  
w t e c h n i c z n e m  a n i  w a d m i n i s t r a c y j n e m  k i e r o w n ic tw ie  F a b r y k i  Ł a ń ­
c u c k ie j  ż a d n a  n ie  z a s z ł a  z m i a n a ,  n a d m i e n ia m y  w y ra ź n ie ,  iż ro z s ie w a -  
czy  t y c h  f a ł s z y w y c h  w ie ś c i  z c a ł ą  b e z w z g lę d n o ś c ią  do o d p o w ie d z ia l ­
nośc i  p rzed  s ą d e m  p o c ią g n ie m y .

R ó w n ie ż  n i e j e d n o k r o t n i e  z o s ta ło  s tw ie rd / .o n em , że w o ry g in a ln y c h  
f la sz k a c h  F a b r y k i  Ł a ń c u c k ie j  s p r z e d a w a n e  b y w a ją  w n i e k t ó r y c h  h a n ­
d la c h  u c h ę  f a b r y k a ty  o b c y c h  ro s so l i só w .  W  ra z i e  s tw i e r d z e n i a  ta k ie g o  

(faktu , u p r a s z a  s ię  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć  p o d a ć  t a k i  w y p a d e k  do w i a ­
d o m o ś c i  Z a rz ą d u  f a b r y k i  r o s so l i só w  w Ł a ń c u c ie  c e le m  w y ś le d z e n ia  
w in o w a jc y  i w y to c z e n ia  m u pozw u  p rz e d  S ą d e m .

Zarząd Centralny dóbr galicyjskich hr. Romana 
Potockiego we Lwowie.

1296

Wszystkie techniczne artykuły
potrzebne dla

m ł y n ó w ,  g o r z e l ń ,  b r o w a r ó w ,  
t a r t a k ó w ,  k o p a l ń  n a f t y  etc.

poleca sk ład  maszyn, rur, narzędzi i m aterja łó w

II. O C H M A M A  w  Krośnie.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°„ A m K A T Y  k a s o w i;
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 1719

A S Y 6 H A T Y  K A S O W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ' / * %  Asygnaty kasowe z 90-duiowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dllia 1. Maja 1890 po 4% 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Lwów d n ia  31 Stycznia 1890.
Przedruku uie płacim y. Dyrekcja*

I kraiowej niższej szkole rolniczej i  Borodence
ro z p o c z n ie  się n ow y  rok  s z k o ln y  w d n iu  1. w r z e ś n ia  b. r. Z g ło ­
sze n ia  o p rzy jęc ie  m o ż n a  w nosić  do 15. s i e rp n ia .  W y j a ś n i e ń  o 
w a r u n k a c h  p rz y j ę c ia  u c z n ió w  u d z ie l i  ua  ż ą d a n ie  

1787   Dyrekcja szkoły.

K sięgarnia, skład i wypożyczalnia nut m uzycznych,
oraz ekspedycja pism perjodyeznych 1738

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
otrzym ała na skład g łó w n y :

Horoskop, na dzień urodzin ułożony w yjątkam i z dzieł A. Mio- 
kiewicza przez A. P . ,  wydanie drugie, ozdobione portretem 
p oe ty ; cena egz. broszurowanego . . .  . złr.
opraw ny w płótno angielskie

„ w  szagryn ze złoconymi brzegami . . „
A rtur hr. Potocki. W spom nienie  pośmiertne nap isane  przez Ł.

hr .  Dębickiego i St. hr. Tarnowskiego . cena złr . 1*—
0 kw estji socjalnej. W y k ła d  publiczny m iany w Krakowie dnia 

12. m arca  1890 r. przez Dr. Józefa  Milewskiego, profesora 
Uniw. Jagie llońsk iego  . . . .  cena ct. 3 r>

1-50 
1 80
2-50

:xxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx^
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św iato w ej w y sta w ie  wr A n tw e rp ii
za niezrównane

11
Antilentilia.

n i
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z AN TILENTILLL 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym  po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTO N  nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

V f ł l  A 1 l j * i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
T a l c l l l l i l  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

M m ia  dla M i  przemysłu? Draci.
Z dniem 15. w rześn ia  r. b. rozpoczynam y 28  rok istnienia.

Trzy kursy  i klasa przygotowawcza dla ty ch , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno­
rocznej słnżby w wojsku.

Jednoroczn y  ku rs d la m aturzystów  z gimnazjum i szkół realnych 
pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zam iar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do przyjęc ia  i p o m ieszczen ia , tudzież prospektów do­
starcza dyrekcja akademii dla  handlu  i p rzem y słu  w  (Trasu.

A . E .  v .  S o h m i e d ,  dyrektor.1741

PDD1 KSIĄŻĘCY
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalna białość i jost nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr. 

et. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i I 
70 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

to najczystsza i 
twarzy, nadaje

n a jd e l i -
piękną,

do hygienicznego upię-

z łabędziem 1 złr. 50 
runetek, m ałe pudełko

W n i l t l  f i i n ł l r f k W f l  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
T T  U  U. Ui JLIJ U l i l t / W  U i  pierzeknienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 zlr.

I r  AQTVl A ł t r P  *711 Odznacza się nadzwyczajną delika-
J l l j  U .H J  B U S U l o l ^ y  Ł Z i l l o .  tnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
z twarzy. — Cena 60 centów.

J. IHNATOWICZ
we LW OW IE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, Ti róg Wałowej ł. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice I. 20. — W CZKR- 

U  M ÓW CACH Rynek 1. 2.

0 X 2:xxxxxxxxx;

ty/// '///////. S/////J//£•'/)/.//. /. v s \\\\\

Wiedeń, „Hotel Metropole “
R ln g stra sse  E ra n z -J o se fs -tju n i. W ielk i h o te l p ierw szorzęd ny ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA , ozytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „(lazctę Narodową") kąpiele w Du­
naju  i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tram waju przy domu, omnibus hotelowy 
przv dworcach k o le jo w y c h . 1644 L. Spelser, dyrektor.

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBORO W1 SZKOLI Y OH

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
ulica Batorego 1. 14

(naprzeciw  ees. król. sądu krajow ego) 
poteca

w w ie lk im  w yborze Z eszyty  od 1 cen ta  i w yżej, najlepsze  rad y rk i, 
pap ier  lib ra  0 c t . 1 w yżej, r e isb re ty , pap ier  ry su n k o w y , fa rb y , 
piórnik i, k a ła m a rzy , n o ta tk i, p ióra z fabryk i K uh na, o łó w k i itp . 

przybory szk o ln e .

Lornety połowę
Z wszystkich znanych dotąd szkieł powiększających 

niezaprzeezenie najlepszemi są nasze

W tT  LORNETY POLOWE
posiadają one szkła aśhromatyczne o 48 mm. środnicy, 
nadają się do każdego i są zarówno dobre dla wojsko­
wych , turystów  lub do teatru. — Lornety nasze mają 
8 szk ieł, 4 ‘/2 powiększających, prócz tego kompas i 
sznureczek rzemienny, a zawarte w pięknem skórzanem 
etui z pasami kosztuje złr. 9 z opłatą cła  i portom.

I P e f s p e f c L t ^ r w y
o 6-eiu soczewkach, achrom atyezne, m etalowe, n.i największe nawet odległości 

p ow ięk szające  15 razy z lr .  5 ,  18 razy z lr .  (1 z portem  i c le n i.
Ceny n ie s ły ch a n ie  n isk ie . — R o zsy łk a  za za liczk a  lub gotów k a .

SEOELMAIER &  SCHULTZ , 17 T lie s t in e r s t r a s s e  17.
Największy skład optyczny w Monachium. 1584

Najtańsze źródło do nabycia

w s ze lk ic h  p o trz e b  d o  s zy c ia , haftu  
i k ra w ie c c zy z n y  d am skie j

w e łn y ,  b a w e łn y  i n ic i  do ro b ó t  d ru to w y c h ,  w łóczk i ,  h a r a s n ,  
f i l o z e l i , s z n e l e k  i p a c i o r e k , h a f tó w  n a  k a n w i e , a t ł a s i e  i 
a k s a m i c i e ,  r z eź b  z d r z e w a  z w y c ię c ie m  na  h a f t ,  w s tą ż e k ,  
w y p u s te k ,  w s t a w e k  s z l a r e k  i k o ro n e k ,  m y d e ł ,  p e r f u m ,  g r z e ­

b ie n i  i s z c z o te k ,  p u la r e s ó w ,  w o re c z k ó w  i s a k i e w e k ,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar. Cytcr, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i  p r z j h o r ó w  < l o  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu pod firma

.  S E D L - A l i
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego |. 9.

Ł askaw e zamówienia uskuteczniają  sic na tychm ias t.

O O O O O O O O O O C  X X X X X X X X X X D f7 D
Is tn ie jąca  od 28 la t  firma optyczna

s i i i i i f i m  o T M m i f f ®
roe JIro&roie, u® fotelu ' Imm

poleca Szanownej F. T\ Publiczności 1 (ISO

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące a rtykuły  — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

o k u la r y ,  c w ik ie r y  od 80 c t .  i w y że j ,  b a r o m e t r y  pod g w a ­
r a n c j ą ,  t e r m o m e t r y ,  s t e r o s k o p y ,  m ik ro sk o p y ,  r o z m a i t e  lu p y  
i t. p". R ó w n ie ż  p r z y j m u j e  u r z ą d z e n i a  d z w o n k ó w  e l e k t r y ­
c z n y c h  p o k o jo w y c h  i d o m o w y c h ,  po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  
i pod g w a r a n c ją .  W s z e lk ie  r e p e r a c j e  w y k o n u je  sz y b k o  i tan io .

Z głębokim szacunkiem

C . K o t k o w s k i,  optyk.

Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach,
Zakład wodoleczniczy

C l t r s i i i i e a *
Całodzienne utrzym anie w Zakładzie w a z  z kuracją od złr. 3 ’5 0 . Poczta, 
telegraf, apteka w miejscu W /zakładzie hydropatja, kąpiele borowi­
nowe, luięsienie, elektryzacje. rokoje  elegancko umeblowane i w naj­
lepszym stanie. — Bilard, gimnastyka, czy te ln ia .— N a żądanie prospekta 

wysłane zostaną. Powozy do staeji kol. w Chabówee.

Ceny zniżone w sezonie wiosennym. 

r  Zakład rozporządza obecnie 65 pokojam i!

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z  drakami i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. l i t a ) .


